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W  d n iu  21 s ierpn ia  roapocznie w W arszawie, 
a  28 i  29 s ierpn ia  zakończy tw K rakow ie swoje 
obrady VII Międzynarodowy Kongres 'nauk (hi- 
slorycznych. Stanowi on wypadek bardzo  waż
ny nietylkc- z .punktu widzenia, naukowego, a 
to z -przyczyny wielkiego znaczenia dla stosun
ków międzynarodowych. jak ie z. biegiem lat 
zdobyły sobie kongresy historyczne. Pierwsze 
cztery z nich przed w ojną odbyły .-ię w  sto li
cach 'Wielkich państw  (Londyn, Paryż, Rzym, 
Berlin), piąty zkolei odbyć się miał w  'Peters
burgu. czemu jednak przeszkodziła w ojna. — 
Dwa powojenne kongresy odbyły się w  Btu<- 
kseli oraz w  Osie, ten ostatni już z udziałem 
Niemców, którzy w kongre.-ie bnukselskim nie 
brali-udział,u. .li-: wielką zas łu g ą  świata n a u 
kowego polskiego, że uzyskał n a  tym ostatnim  
ko. gręsie jgc.lę na odbycie obecnego kongresu 
w 'Polsce, dając przez-to możność najwybitniej- 
e-zym przed-ćawiciełom nauki historycznej ca
łego świata, ż.. zetknięcia się bezpośrednio, 
z'Połską i z. je j życiem naukcwem i do -wymia
ny zdań na gruncie naukowym po-lskim.

Kongres obecny zapow iada się doskonale, 
m imo trudności, jakie d la prac naukowych 
kosztownej bądź co bądź po.iróż.y p;zed-stawia 
chw ila obecna. Zapowiada -ię na zjazd przy
bycie 800—900 uczestników, w tein 2:3 z zagra
nicy. -repreżenlujących 39 .pańslw. Wygłos; 
nych ma być około- 400 referatów, a w ięc -pra
wie o. 100 -więcej, niż na kongresie w Oslo-. z po- 
śród znakomitości naukowych obcych zapowia
dają  między innym i swe .przy bycie:

• Bielił. głośny

piero pierw sze domy obu wydawnictw, z  k tó 
rych każde m-a zawierać po dw a tomy ; drugie 
tom y u k aż ą  się niebawem. Wyszły nadto bro
szury o- 'hietorjograf j-i polskiej, kata log  .do w y -! cd 
staw y geogi'aficano-hisitorycznej (po raź pierw- cz 
'zy zebrany m ateria l do  geograf ji historycznej1 j cieczcki 

eh 'narodów europejskich) o raz do I.w
Lele» ircy gecgrafji liisto- J ca. do Wił 

polskiej. Prócz tego wy- do Gdyni

szedł cały szereg maueeszych w ydawnictw przy
godnych.

-Zakończenie kongresni odlręd-zie się w K ra
kowie, -gdzie obradować -będzie ostatn ie p le
num  kongresu, ó- czeni podam y niebawem 
szczegółowe informacje. 'Podczas obrad w W ar
szawie odbywać się. będą małe wycieczki w 
okolice m iasta, a /podczas pobytu w Krakowie 
odbędzie .-ię -wycieczka do Wieliczki. ,Pc zakoń
czeniu koii-grecii odbyć się m ają 

d la  'uczeatników- -kongresi 
Zagłębia naftowego o:

aie
•Białe vicskiej, -v

luskaw-
teszcie

Z Francji 'przybędą:
bizf ltyn: Al fi ed villa.- • 

u-kich
ezes Toi
F. Baldei 

-yk dziej.n

U kra ina  czy Ruś?
W próbach podejmowanych przez pc 

ltlicystykę d la  wynalezienia dróg do
pe! sko-i oskiego natrafiam y na foimal 
ność dotyczącą nazwy. Przywykliśmy 
w sclio.liiicii wspólta-by wateli nazywać 
mi. — historyczna nazw a Kusi ebew 
wyłącznie aż -do polewy XIX wieku, 
literaci i politycy ru-s
•jednclitej Rusi od .Donu rio Karpat, 
poza Karpaty, zaczęli wysuwać nazwę 
zaczerpniętą zresztą z polskiej tei 
U krainą -były dla Polski ti zy wojewóć 
sowę: czernichowskie, kijow skie i 
k ie, które stanowiły rodzaj marchji

■ i „Wdo.? i El nie bę-

naszycli 
Rusina- .bitnie 
zywata - Niemcy

i ktoś, że wyraz ..Ruś" łączy 
raz myślowo Ukrainę z Moskwą — jest to wy- 

rizec ież  Anglicy nazywają 
tam i także

Dopiero ; się Gcj 
ciii hasło ' C(-,w ■/ drugiej «

ów, choć, .

nawet 
Ukrainy, 

mńologji. 
ztwa kre- 
hraclawr 

sched-

która !

wa Historyków Fi 
ger. Z Anglji Temper!?, 
m w  szych. Z Beigj: zu 
1'nr.c. Z Hiszpanji R. Altam i..i. Z W iech P. 
Pedele, b. min. oświaty i G. Volpe, sekretarz 
Akad, włoskiej; z W iednia A. Dcpscli i 11 
Uebc-rsberge-r. Z W ęgier tak 'wybitni reprezen 
tanci tam tejszej nauki, jak S. Domanovszky 
E. I.ukinich i F. Eckhart. Z Berlina przyjedzi 
nestor historyków •ticir.ie.ckich, sędziwy Paul 
Kelir .wielce zasłużony wydawca , Monumenta 
Ger.maniae histcrica". wybitny inedjew 
Prócz tego'przybyw ają z Niemiec: nr. in. Carl 
B iandi z Getyngi, s rtn ń y  k artog raf U. Cur- 
echm anu. V. lloetaseli i A. Bra-ek-ni-ann. — 
Z -Czech .1. Bullo. W kongresie biorą też udział 

Ńębyły prem ier -rumuński J-c-tga i były .rawiecki 
kom isarz ośw iaty Luna-czarskij. W reszcie 
z Nonwegji przyhędzlo prezes Międzynarodo
wego Komitetu Nauk Historycznych, najw y
bitniejszy historyk neonenweski. Koln.

Reprezentowane są -wreszcie Stany Zjedno
czone — prof. W ilbur, K cnada oraz Idje an
gielskie przez szereg -tamtejszych uczonych.

-Przedmiotem p racy  kongresu będzie cało
kształt. naukowej historji, doprowadzony do 
chwili wyhuełiu wielkiej wojny; o-kres wojen
ny i  powojenny wyellminc-w ano ze w-zględu na 
możliwość ujaw nienia s ię  przy  okazji ich oma
w iania tendency).politycznych, .co mogłoby do 
prowadzić do niepożądanego na zjeżdzie nau
kowym zaognienia -atmosfery. Poza tern jeii- 
nenr zastrzeżeniem  pozostaw iono uczestnikom  
kongresu pełną  swobodę wypow iadania się 

w zakresie całego st-ud-jum historji. Jeśli cho
dzi o ,jęzvk. to języków takich będzie, jak na 
każdymi kongresie dotychczas, pięć o-ra-z język 
gospodarza, to  znaczy polski. Stalami językami 
kongresu s ą  francuski, angielski, niem iecki, 
hiszip-ański i w łoski. Referatów zgłoszono -naj
więcej w  -języku francuskim : następnym  co do 
liczby referatów  jest włoski. Język polski-uży
wany bcd.zie w .praktyce w  sekcji- historji Eu
ropy' wschodniej-: w -sekcji tej bowiem domnie
mywa się, iż wszyscy czloukoAvie znają ten ję- 

iszone będzie prze- 
l i m inistra oświa- 

i zjazdu.

eper-

niej. To pojęcie rozszerzy li obecnie działacze 
ruscy na cały obszar etnograficzny- ruski i gnie
w a ją  s ię  bardzo na 'Polaków, -którzy lego ter
m inu nie przyjęli i nie używ a ją. Tej drobnej 
stosunkowe- — ale drażliwej spraw ie — po
święca p. Jabłoński trafne uwagi -w ostatnim  
zeszycie -polsko-ukraińskiego biuletynu. Pisze 
on tam m. i-n.:

Zagadnienie ..Ruś" czy „U kraina" częstokroć, 
za jm uje łamy pism  ukraińskioli i polskich, 
•częściej jesizcze jest przedniiotem rozlicznych 
rozmów. -Z wielu stron rozpatrym ano już tę 
-kwesćję — zdaje -mi się jednak, że -nie docenia 
się -zasadniczego- głów nego -inomentu -w om a
wianej .-piawie. -Po wiciu rozmowa cii z Pola
kam i, Rosjanami i Ukraińcami na ten tem at — 
sądzę, że dy-k-u.-ję przerzucicby należało na. 
inną zupełnie płaszczyznę. Często bowiem spet-
cać można, kogoś, używającego stale na; 
.U kraina" i „Ukraiiicy". nigdy zaś „R-usiui'

•przytein nie 'Uznającego istnienia narodu u k ra
ińskiego. — „Ot. poprositu „Ukraińcy" to tak 
jak  Kujawianie, czy lydakowiacy — powiedział 
mi kiedyś człowiek m ieszkający na Ukrainie 
przez -lat 25.

tomias't, używając s ta łe  nazwy „Ruś* 
i „Rusi u i", uznają całkow itą odrębność-naredo-

•ościową Ukraińców i prawo, iio samodzielne
go by tu  państwowego.

-Kogo więc tu  szybciej należy oświecać? Co 
trzeba -wpierw zm ieniać: nazwę, czy pojęcie?

Jeśli weźmiemy pod uwagę istniejące w świe- 
e z.wyczaje — to takie zróżniczkowanie nazw 

jest przecież stale. Czyż Niemca razi nazywa 
nie go przez U kraińca lub iPolaka „Niemcem"? 
Z drugiej strony często  je d n a  nazwa obejmuje 
caikiem \ióżne narody np. Ir.djanie, — również 

jednego źródła poclio.lzą wyrazy „Wło-

„U k rail

•z a Ni em-
reny w święcie s-lcwiań-ski-m 

azwy się  powtarizają: były różne cał- 
iiebie jde-miona „Polan", odległie od 
. jy  noszą -w spólną nazw ę ,.Seibó'w“ ; 
ło-weńcy", „Słowacy" z. jednego -po- 
ia. 'podobnie zapew ne jak ..Kraina* 
i". Ajialogiczne istn ien ie k ilku  „Ru

si"  ini-e jest już chyba nigdzie .poważnie kwe- 
sć.jcnowane.

Nie nazwa więc wyd'aje mi się tu  zasadniczą; 
Nie odegra poważniejszej roli fakt, jeśli dwie 
różne -nazwy, obie di’story cznie uzasadnione 
będą o-znacz.aly to sam o pojęcie. A -wierz' 
i tak. z biegiem -czasu zw ycięży nazwa ży 
niej-sza, bo używ ana przez bezipośrednio zain
teresowanych.

Sam a spraw a jest, t u  je.inaik godna -podkre
ślenia. Tym, którzy nazwę „U kraina" cłicieliby 
zacieśnić do histerycznych granic, wojewód' 
kijowskiego, braciawskiego i czernichowskiego 
— można przy pcir.nieć. że pojęcie „Polska" 
wodzi się także ze sto-sirnkowo (Skromnego 
rżani, potem  rozrasta s ię  i w chłania w siebie 
pokrewne sobie organizniy. — pedoim ie trudno 
byic-liy dziś kw est jonować fakt istn ien ia -Ber 
lina w  .Prusach, mimo, że .P ru sy "  historycznie 
oznaczały -na,pewno inne terytorjum , a nawet 
inną r.a-i cdowość.

Sądizę więc, że Ukrainiec j-e.st I :kraińceni,bo 
tak się chce nazywać, ale  ten, k to  nazywa go 
Rusinem nic popełnia żadnej „'zbrodni", jeśli 
określa przez to odrębność jego iiarodów-ości.

P. Jabłoński ma -rację, nie jest izbrodmią an: 
obrazą używanie przez Polaków  określenia Ruś 
i  Rusrni, tern bardziej, że i m y  n ie  obrażamy 
się za .lUacliów**, jak -nas nazywają -R-usini. 
„U kraina" m a  zawsze jeszcze ch a rak te r wyra
zu  pcetyckc-p-iopagaTidio-wego. bez realnych 
.podstaw. .Rusi,ni zakaapaccy nie znają go 'wca
le. Niechże więc Rusini n ie  przywiązują zbyt
n ie j wagi do nazwy nieco sztucznie ukutej i 
niech przynajm niej ta kość niezgody zostanie

Alfred Rosenberg.

zyk. W  tymże jęz; 
mówienie zagające prem ier 
t y ora z prezesa Kom i

Zjazd obradować będzie w gm achu politech
niki warazawskiej. Otwarcie odbędzie 
wielkim holliu w obecności p.
czypoapoHtej, któr.. . . .
su, w  poniedziałek dn. 21I lx jn . o godz. 11. -  
Sekcje ob rado*ać będą 
dytorjacli. Na
prezes Rady m i....... - , ,  ... ,
o iw i- 'v  Janusz Jedrzejewicz, prezes Komitetu 
O T gań ijc -iM g., .piof- -Bronisław D en*iń- 
,k i. .prrotteiawiciel delegacy) zagranicznych 
oraz prezes między narodowego Kom
historycznych, profesor uniwersyten 
Halvdan Koln.

Poza pracam i -naukowemi zwiedzać będą 
uczestnicy kongresu zbiory naukowe w W ar
szawie i w Krakowie. Przewui/.iany jest 
w W arszawie szereg przyjęć -  ra u ty  u -P. 'Pre
zydenta .Ry.eezypospolitej, u p., Prenijera. w lire- 
zv iju in  Radv i i iie j-k ie j oraz -w Polskiem To- 
w aizy.- twie Historyc z n e n i .P ró fż  tego odbędą 
się również mniejsze przyjęcia klubowe.

S taraniem  polskiego 'Komitetu -zjazdewege 
ukazują się już 'obecn ie w ydawnictwa :koav 
gresowe. zazwyczaj- publikowane po kongre
sach, u nas -wydane już obecnie -w celu u łat
wienia orjenlacji w pracach kongreui. Są to: 
„La Pologne nu VII-e Ccngrćs International 
des Sciences Ilistorigues", zaw ierające wszyst
kie prace autorów  polskich w całości, w  języ
kach  kongresu '(francuskim-, 'niemieckim, an
gielskim. włoskim) i '„Resum-će des communi
cations pres’entee an congres" - zawierające 
c treszczenia p ra c  autorów obcy ch. Wyszły do

ydenta. Rze- 
piotek-torein kongre- 
b. m. o godz. 11. — 
poszczególnych au- 

arciu przemawiać będzie 
nioaster w yznań i 
z, prezes 'Komitetu 

,Bronisław Demfoiń- 
inicznycli 
te tu n au k  

w Oslo,

■Ten ryw'al Gótfrieda Federa w  zakresie two
rzenia program u partji -jest -Niemcem od nie
dawna. Przed wojną światową poddany resyj- 

spokojuie w latach wojennych kończył 
s-tudja techniczne, -unikając zarówno służby 
wojskowej' rosyjskiej, jak i -później, po  zajęciu 
prowjneyj 'baltycki-ch przez Niemców, nie 

apiąc isię bynajm niej do  ochr.'.niczej służny 
arm ji 'niemieckiej. Po .przewrocie 191S r. 

znikł na jak iś czas, socjaliści niemieccy twier
dzą, że wiedział na Litwie i pracował w pol
skim- wywiadzie. W m aju 1919 wypłynął od- 
razu jako  hitlerowiec. Specjalność w partji: 
broszury agitacyjne, pisane w -najszybszem 
tempie, możliwie najbardziej 'przystępnie 
i z  demagcgicznein zwulgaryzowaniem poru
szanych zagadnień. Kilka tytułów wskaże k ie
runek itych prac:

„Ślady żydów- poprzez dzieje".
„Zbrodnie iwo 11 loin u l a rs t w a.".
„Bagno".
„-Polityka woinomularsk-a krytycznie zba

dana".
„Kongres światowych konspiratorów w Ba

zylei".
„Houston Stewart C.liamberlaine jako  zv 

stun  niem ieckiej przyszłości".

(Hitlerowcy VIII).
dzj narodowa finansjera jako rządząca 

ruchem  robotniczym całego świata". 
„Nie.moralność Talmud-u".
„Protokoły mędrców Syonu a światowa po

lity k a  ż y d o ws k a *'.
„Syoniizm wrogiem państwa".
„Podstawy XX wic-ku".
A-mbic-ye wielkie: dice być kierownikiem 

polityki zagranicznej partji. Ulice -być twórcą 
nowy d i  kierunków  prcgrainowycli. raczej-ry 
walem  niż kontynuatore-ni Federa. Wpływ : 
w oikrecie walki o  w ładzę ogromny, dziś zdaje 
się znacznie niklejszy. W okresie walki o  w ła
dzę on to  był tym . który dostarczał n-ajja- 
skra w sz y d i . n a j r,a n i i ę . 11 i e js zy cli ufor mu lo-
wań, który rozpalał nienawiść. .On to- określa! 
Francję j-ako republikę Rctszyldów i k ra j iiru- 
rzyńśkicii bastardów. z którego rozszerza 
na Europę gangrena dekadencji rasowej, 
to określa! katolicyzm, jako upad la jącą reli- 
gję syryj.-ko-żydowsko-orji-ntalną. On głosił 
renesans hasła „D rang nacli Osten", podjęcia 
kolonizacji W sehodu, germ anizacji Ukrain 
Z -namiętnością młodego neofity niemieckości 
przeszedł innych. Miał powodzenie w okresie 
kurzy i walki. Dziś pozostał -tem. czeni był 
przed objęciem władzy przez partję: redakto
rem  jej naczelnego organu. (Grz.)

Nie-zaprzeczenie szef sowieckiej dyplom acji' 
twinow. właściwe którego nazwisko brzmi 

W allach odcnacza się dużem i zdolnościami.
pam iętać, że nie jest ón dyplomatą 

początkującym. .Według zapew nienia starych 
kom unistów, w czasie 'przedrew-oiuc-yjnyni w 

cli w ypadkach, gdy Lenin potiz.ebowal przy
gotować g runt dla uzgodnienia z tą , l-uń inną 
g rupą -polityczną, .pogodzić dwóch przeciwni
ków, lub uaodwrót pokłócić dwóch przyjacie- 
i, w;re?zcie postawić -przeciwnika w poieżeniu 
rudiiem, jeżeli nie bez wyjścia —- ło  w tak ich  
vypadkach twórca bołszewizmu zaw sze,ko- 
zysial z -usług Litwinowa, który stale wywią- 
tywal się z, nirzymanege polecenia — dosko- 
uile.

Lecz w danym razie dyplom atyczne uzdol
n ien ia nie wystarczały i rząd sowiecki, dla 
osiągnięcia ta k  świetnych rezultatów  mu-- 
siał wysunąć specjalnej -wagi atut.

Oprócz ustępstw  na rzecz Anglji takim  atu-
"lil jest (kolosalna pokojc-wość Moskwy, któ- 
i w  ciągu 15 la: swego czerwonego żywota 

nigdy -n.e była jesccze nastro jona tak poko- 
ze w szyslkinii w zgodzie, oto- łra-słe 

dzisiejszego Kremla. Temu lraslu po-święca się 
lawet energiczna -dotychczas prow okacyjna 
■o-bota nio.-ckiew.'kiego Kcmintei i:u.

Plan ostatnich, sow ieckich posunięć dyplo- 
n~.atycz.nych — jak zapewnia korespondent — 
debatował się n a  kilku majowych posiedze
niach „politbiura". Na pteiwsizem z nich Li
twinow- wypowiedział, trw ającą k ilk a  -godzin, 
mowę, -poświęconą wyłącznie Hi.terowi. O- 
świadczył. że w ypcwiedz.aua p-r-zez Hitlera 
ko-miunizmówi w ojna czyni niem-cżliwem 
clicwa-ni-e do t yc 11 tzaso-w y c h pi z y ja ci el.?k i ch
sio-sunków Związku sowieckiego z hitter 
skierni Niemcami. Te stosunki były dotych
czas (podstawą sowieckiej -polityki zagranicz
nej i ta  podstaw ą obecnie pękła. Trzeba 
jak m ożna najprędzej, znaleźć podstaw, 
wą, bo z-upeina izolacja jest dla państw 
w iec.kicgo bardzo .niebezpieczna. Nowej, 
staw y należy szukać wśród p: zypici-zczaluych 
przeciwników Niemiec, a więc przedewszyst- 
kiem  we Francji

jest zwolennikiem żibrojnej akcji 
przeciw Sowietom. Litwinow nie .wątpi, że 
■przy' odpowiedniej kciijunklurze. dzisiejszy 
dyktator Niemiec może zdccydow'ac -się na 
izbrojiie .zaatakowanie Z. S. -S. R. Należy je
dnak  .pamiętać; że ’uczyniłby oil to  -nie dla 
zniszczenia komunistycznego u stro ju  Rosji, 
lecz napad  -na iZwiązek -sowiecki m iałby cel, 
o któ-ry-m z-upelnie w yraźnie mówiJi w  Lon
dynie .Rosenberg i Hugenberg, a  .mianowicie 
oddarcie od Rosji określonego terytorjum  i 
stworzenie, na niem kclou ij niemieckich. 
W  konsekw encji wskazane są s taran ia, aby 
szczęśliwa dla Hitlera kónjunktura. miejsca 
mieć r.ie mogła.

Kończąc swoje przemówienie. Litwinow 
podkreślił, że koniecziiem jest -zawarcie -paktu 

i n-ietyiko z Polską, lecz z całym 
Szeregiem innych paiisiw a zw-lasacza ; 
cją. W  czasie debaty wynikła -kwestja i pow
iała myśl określenia przy zaw ieraniu ugody

poszc-zegó-l-neini .państwami pojęcia „strony 
nap a  ającej'

P rł-gram  Litwinow.i nie był w -pierwszej 
chwili zaakceptowany przez członków „polit- 

i znalazł gorącego przeciwnika w  oso- 
■nisanza wojennego, -Woroszylo-wa, któ- 
\ iadczyl. ze o .zupel

Niemcami mowy być nie może wobec wspól
nej pracy  w  dziedzinie wojskowej. Cały sowiec
ki przem ysł wojenny —- i-wieidzi! — organi- 
zowany jest rów nież przez Niemców. Ni- 
mieccy konstruktorzy pracow ali i pracują 

dalszym ciągu .w sowieckich fabrykach 
jacyjnycli. Niemieccy inżynierowie kierują 

budową nadbrzeżnych fontyfikąeyj nad mo- 
z-ami 'Bałtyckim i i Czarnem. Niemieccy nu 
•lianicy w yrabiają sowieckie arm aty , tanki, 

kulomioty i t. dę Niemieccy -chemicy pracują 
wieckicli zakładach .gazowych.
Niemcy znają w szystkie -nasze lajem nice 

wojenne, w ięc jakże można mówić o -zerwaniu 
z nim i? zakończył swe -przemówienie \V< 
szylow.

.Podtrzymało go kilku wpływowy cli człon
ków „politbiura**, była naw et propozycja od
dania Niemcom w dzierżawą pewnego- tery 
torjuin na kolonizację. Lecz Litwinow ener 
gicznie wy.-iąpil .przeciwko temu, twierdząc, 
że po upływie dzierżaw r,ego term inu  Niemcy 
nie o-puściiiby dobrowolnie m iejsc zasiedzia
nych.

Po -długich debatach -Litwinow oświadczył
—- Lały ten krzyk i cała t a  polem ika są  dla 

mnie, niezrozumiałe. Powiadacie, -że jesteśmy 
zbyt silnie /.wiązani z Niemcami wspólną 
botą w ojenną i dlatego- n ie możemy zer- 
7. nimi. Lecz czyż m y  pragniem y .zerwania 
stosunków germano-sówieckicli? Gzy choć sło- 

Trzeba wytworzy

wują się rzekom o 'przeciw .w-ojsku* sowieckie
mu. Rząd wysyła w okolice zagrożone liczne 
transporty wojskowe. Bliższych szczegółów 
dziennik jednak nie (przynosi.

Poidyka zagraniczna Związku sowieckiego
Zm iana i pcwodzc 

cynku sowieckiej p 
trokam i olbrzyma.

-Ciekawe szczegóły 
tnany kerespeuden

ie .na międzyi aro-dc-w ym j S. R. z Polską. Coraz bardziej rozw ijają się 
Utyki zagranicznej idzie przyjazne stosunki z Francją... Odbudowuje 

się. dobre stosunki 7. Angiją. Związek sow ieci 
kulis ,tej zm iany poda je  ki został uznany przez Iliszpanję. Idą w tyn 
rosyjskich pieni emigra- k ierunku  pertraktacje z Euinwnją. Są widok:

tyjnych rz Moskwy p. Old Friend. Ina uznanie Związku .przez stan y  Zjed.noczo-
'Rzeczywiście — pisze m iędzy innemi — -po-lne. A wszystko to się stało w  nader krótkim

■pic.-ziiyni tempem odbywa się zbliżenie Z. S. stosunkowo przeciągu czasu.

w arunki, przy isln 
działyby i widział: 
nas. będą one mus 

piei-

. których Nieme’

'znika.

wie-

Prace i ad imianą 
podziału fcd.niii.Klrecy r.tg! unistwa

W związku z wykonywaniem  ustaw y z dnia 
23 m arca  -lir. o  częściowej zmianie ustroju te 
ry tor jaJn ego m inister spraw  wewnętrznych 
zarządził utworzenie kom isji poda-iału 'adm i
nistracyjnego. Zadaniem  te j kom isji będzie 

spóldziaiać przy wpro-wadzaniu w życie po- 
aiiGwień tej ustawy, koordynow ać stanow i- 
a zaiii-teresowąnych tem i zagadnieniam i 
ynników, oraz utrzym ywać ciągłość prac i 

uzgadniać projekty w ydawanych zarządzeń, 
a wrazie potrzeby badać wyniki tych .zarzą
dzeń na m iejscu i t. d.

Bilans Banku Polskiego.
W ciągu .pierwszej \lekady  sierpn ia  .za.pas 

'.tuta zwiększył się <? 0.1 niiljonów do 472.9 mi- 
jonów, wzrósł również -o 0.3 niiljonów stan  

pieniędzy zagranicznych i dewiz, wynosząc o- 
becnie 81.5 niiljonów zł. Sum a w ykorzysta
nych kredytów obniżyła się o  21 ~ niiljonów 
lo 707.7 mil jenów, .przyczeni pc-rtfi.l wekslo- 
vy zmniejszył się o 17.5 'miljąnów do sumy 
115.8 niiljonów, zaś pożyczki zastawowe o  7.4 
niljonów dc 101.8 imiljonów zł. Natomiasl 
portfel zdyskontowanycli biletów skarbowych 

zrósł o- 3.2 niiljonów do 50.1 riniljonów izl. Za
pas polskich monet srebrnych i bilonu źwięk- 
zyl się o  0.8 uiiljeuów i wynosi obecnie 49.7 

niiljonów zł. Pozycje „Inne aktyw a" i „inne 
pasywa" uległy w;,iostowi, 'pierwsza w zrosła o 

niiljonów do sum y 155,1 miijonów zł., d ru 
ga o  1.4 niiljonów do sum y 310.8 miijonów zl. 
Natychmiast, płatne 'zobowiązania obniżyły się 

miijonów do sum y 161.8 miijonów. —
Obieg biletów ljankowych żninie .szyi się za
ledwie o 0.7- miijonów i w ynosi 1 niilja rd  1.9 
miijonów zl. Pokrycie z-lat-eni -skutkiem spad- 
tu  natychm iast -płatnych (zobowiązań, oraz o- 
biegu biletów bankowych doznało wzrostu, 
podnosząc s ię  o  43.92% do 44.46%, t. j. 14.46% 
ponad normę -s-taitutcwą. Stopa, dyskontowa 
Banku 6%, -zasiawowa. 7%.
Sprawozdania kotnityi oszezędnoseiur. ich.
i\V związku z upływem okresu urzędowania 

komisyj oszczędnościowych, powołanych na 
podstawie .rozporządzenia .Prezydenta Rzpli- 
tej z d n ia  21 października ub. r. w  si'taw ic 
obniżenia koszAów adm inistracji kom unalnej 

istersiwo spraw  wew-nętrznycli zwróciło 
się do wojewodów .z poleceniem 'przedstaw ie
n ia do  15 -września tbr. sprawozdań o  w yni
kach .pracy wojewódzkich i powiatowycli ko
misyj oszczędnościowych.

Oalize ulgi dla rolników.
.W r. ub. p tzy  wypłacie kredytów re.ę stro- 

wycli pod zastaw .zboża w ładze, skarbow e-po
trącały rolnikom  zwęglę podatki. W tym roku 
władze skaubc-we zamierzały przy  wypłacie 
tych kredytów, .potrącić równiejf zaległości po- 
la.tku gruntow ego powstałe po 1 październi
ka 1931. Na skutek  s ta ra ń  -organizacyj rolui- 
•zycłi 'm inister skarbu  .za rząd .ził, aby przy  w y

płacie kredytów rejestrow anych m aksym alne 
potrącenia na poczet zadegłycli podatków  nie 
przekraczały 25-proc, pożyczki. Zarządzenie to 
stanow i dalszą ulgę d la rolników m ających 
zaległości w  podatku  gruntowyiu.
Przymusom nrganizacja hutnictwa żelaznego

Jak  się  dowiadujemy, m inisterstw o przem y
słu i handlu  opracowało .projekt, rozporządze
n ia P,rezydenta Rzplitej w spraw ie uregulow a
nia stosunków  w  hutnictw ie żelazneni. Pro
jekt ten 'przewiduje upow ażnienie m in istra  
przem ysłu i handlu  do nadaw ania przymuso
wego charak te ru  .poiwuniieniom  kartelowym  
już istniejącym  względnie do pow oływ ania'no
wych zrzeszeń o  charakterze, kartelowym . Pro
jekt. tego rozporządzenia przypomina, przepisy 
wydane w ziwiązku z regulow aniem  stosun
ków w  polskjm  przemyśle węglowym.

izezepinoka przeciw Heine imnlina zn-jduje sie i  spiekach
Dział surowic i szczepionek Państwowego 

Zakładu Higjeny w  W arszawie, wprowadził 
do handlu  dw ie nowe surowice, jedną prze
ciw jadowi żmiji, d rugą  szczepionkę przeciw 
chorobie Heine-Medina. Ze względu na tru d 
ności o trzym ania surow icy przeciw chorobie 
Hejne-AIedina i w ysokich jej kosztów. P ań 
stwowy Zakład lligjeny będzie rozporządzał 
tylko ograniczoną ilościątcj surow icy. W zwią
zku z tem i w celu utrzym ania kontoli nad 
racjonalnem  jej użyciein, surow ica przeciwko 
chorobie Heine-Medina w ydaw ana Jięd tie n a 
razić w yłącznie na zapotrzebowanie lekarzy, 
zakładów leczniczych i aptek.

Lit \ mow
ni. .\

den

zy pnzy
i en deck im stanę 

Moja polityka do  t-e-go tylko dąży 
,poli;ibiurze." zwyciężył... Zw 

:ro:!ji dodaje kc-res-pon-
uie nięi

/•-W. /».
Bunt chłopów w Rosji południowej ?|

Sztokholm 14 sierpnia. 
(Tel. wi.) „Af-ton Bladet" twierdzi, że na I

k ra in ie i wogóle w  Rosji .Południowej wybuch 
b u n t chłopów. Zbuntowani chłopi przygoto-

D n j ślepi iiu a lid i i  skłstfsja Hold t a z
'W dniu dzisiejszym o gadzinie 9-tej rano 

przybyło do W arszaw y dwóch ociemniałych 
inwalidów wojsk .polskich: chorąży Walo- 
szewski, kaw aler krzyża „\ iitu ti MWj.tari" i 
wielu innych odznaczeń, oraz starszy ułan 
G rabarek, odznaczony Krzyżem W alecznych. 
Inwalidzi przebyli całą drogę samodzielnie 
w towarzystwie psów-prae.woduików. Chorąży 
Wałoszewski zameldował majorowi W agnero
wi swojo przybycie, 'zaż.nacżając, że celem ich 
podróży do Warszawy, jest złożenie hołdu 
Pierwszemu Marszalkowi Polski Józefowi P ił
sudskiem u w  10-tą rocznicę zw ycięstw a pod 
'Warszawą.
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„Voyage d’ amitie".
Wycieczko kato lick iej inteligencji, k tó ra  objeż

dża obecnie 'Polskę pod. k ierow nic!ucni O. Dasson- 
\ ille , znanego działacza na polu ziiliżeići francu
sko-polskiego., pod serdeczneni inianeni „voyages 
d 'am itie" wypisanego dużenii literanii na oknac.i 
ich wagonów — przejechawszy przez Kraków we 
cz-wartek wi drodze do Zakopanego powróciła do 
K iakow a w sobotę. -W dniu  iyn t zwiedzili saliny 
w W ieliczce i część zabytków podw aw elskiego gro
du. W nie dz i etę-spędzi li ranek  na zw iedzaniu zam 
ku i katedry  wawelskiej%popołudniu zaś w dalszym  
cii|gu obchodzili iniasto.

Wieczorem kom itet przyjęcia wycieczki podej
m ował ją  rau tem  w niebieskiej sa,li Domu katolic
kiego. Na raucie byli bbectii przedstaw iciele woje
wództwa. i konsu la tu francusk iego , licznie zgrom a
dzona inteligencja krakowiaka z gen. Żabą na cze
le oraz.przedstaw iciele św iata  uniwersyteckiego.

W trakcie zebrania przemów iI jdo gości p. gen. 
Żaba, p rzedstaw iając w kiótkienn przem ówieniu' 
działalność Ton-. św. W incentego ii Paulo  w' Polsce, 
pęczem  pi h r. Lubieńska . zaznajom iła zagranicz
nych  słuchaczy, z, p racą prow adzoną przez katolic
kie panie na terenie w ięzień-polskich. Zkolei zabrał 
g los prezes Koki francusko-polskiego U. .1. p. Iżyc
ki i zwawcając się w szćzegćllności do przedstaw i
cieli francuskiego społeczeństwa akadem ickiego w 
gorących słowach podkreślił tradycję przyjaźni 
francusko-polskiej, silę więzówi która jed noczy , 
dwa społeczeństwa w obliczu niebezpieczeństwa 
niem ieckiego oraz przyszłość, która tę p rzyjaźń r.a ' 
tak  silnych podstawach religijnych i kulturalnych  
opartą  bez wątpienia* czeka. Prezes Iżycki w yraził, 
również nadzieję, że prżekbnawszy się naocznie 
podczas objazdu Polski, że piętnaście lot pracy w 
niepodległości dal} wielki rezultat zecluą człon
kowie wycieczki pi. powrocie do F rancji wyrazić ! 
swojemu społeczeństwu, że przyjaźń polska ju ż ' 
jest obecnie przyjaźnią mocarstw. Przemówienie 
to przeryw ane parokro tn ie  luucznemi oklaskam i na- j 
grodzono długo niemilknąca, owacją.

•W odpowiedzi < i. Dnssonville zaznaczy!, że choć 
w yjeżdżając z Fratigii przygotowany był na raźne 
niespodzianki jedi.uk serdeczność, z jak ą  Polska 
pbzyijęla jego wycieczkę przerasta  wszelkie jego-

pełnia go obserwacja tej atmosfery niekłam anej 
przyjaźni, która otacza’ spotkania polskiej, i fran
cuskiej młodzieży, która row nocześnie jest na jlep -i 
szą gw aranc ją  ziszczenia się te j'p rzy jaźn i ju t/a , te j ,  
przyjaźni ..dm, coq gauląfs et ile 1'aigle blaiic”, I 
o której' m ów ił jego, p rzędni o wtja..

Następnie zabiał gł.-.s j i . Zam ańśki podkreślając  i 
w św ietnem  przem ów ieniu rozlicznóść m om entów .! 
które złączyły k u ltu rę -n a  rod u polskiego i francu*-j 
skiego na platform ie całkowitego zrozumienia 
i współżycia intelektualnego

R au t przeciągną! się w bardzo miłym i serdecz
nym  nastro ju  do późnej nocy.

W poniedziałek, dnia 11 lim w, godzinach ra n 
nych wycieczka fraiu uska odwiedziła iokaJ redak 
cyjny ..Czasu '. ,chcąc naw iązać osobisty kontakt 
z przedstawiciela m c tej śjirasy polskiej. dla której, 
obrona katolicyzm u byki zawsze główną troską.

W  trakcie rozuiowy podnieśli i i i . i_ że baidzo ich 
zainteresow ały szczegóły p racy  katolickiej no te
renie więzień, gdyż we F rancji jest ona bardzo in
tensyw nie .prowadzona w szpitalach, a le  nie jest 
stosow aną w stosunku do więźniów, i k tym ina- 
listów.

.<). IDassonviile oświadczył, że duże na nim zro
b iło  w rażenie olbrzymia frekwencja w  kościołach 
krakow skich. — ..(lliarakterystycznem  dla urnie— 
m ówił — słyszeć podczas nabożeństwa nieustanne 
otw ieranie się drzwi świadczące o napływie coraz 
to liczniejszego tłum u przychodzącego szukać po-

lyoh krakowskioli kościołach". Dalej' zaznaczył, że 
z obserwuc.ił/polskifgo społeczeństwa wynosi w ra
żenie Uniżęj. większości młodych, którzy-wychowani 
w duchu  głęboki ecu katolicyzmu, będą najlepszą 
rękojintią powodzenia Akcji katolickiej.

Oświadczył również!. że 'uczestnicy wycieczki byli 
m ile zdziwieni widokiem, potężnej i rozbudowanej 
Polski, k tó rą  sobie .może nieco inaczej tam. we 
Francji przedstaw iali. • -■

dziej dow cipne i .pomysłowe. -Być -może, że 
przyczyną program u tak anemieznego są  ferje 
letnie i 'wyjazdy w ielu  aktorów  na urlopy. 
Tlomaczy to ijx>' części kierow nictw o tea tru , 
ale 'publiczność nie jest •zadowolona.

(W 'program ie obecnym brak Jarossego, Po
gorzelskiej, Toina, Law jńskiego i in., jak  rów 
nież (zapowiedzianych Zizi i Lody Halam a 
oraz, iPar-nella. Podobno Loda H alam a d w u 
krotnie b ra ła  już udział' w obecnej rewji, ale 
w czwartek, w dn iu  prem jery prasowej zn i
k ła nagle iprzed .'przedtetawiemiem z tea tru  i do 
tej drw ili nie w róciła. Koleżanki i koledzy 

. w yrażają obawę, że znakom ita tancerka po
pełniła sam obójstwo .po silnych przejściach 
natury  osobistej. Ale s ą  to tylko przypusz
czenia i nriejm y nadzieję, że Loda Halam a 
'szybko s ię  znów zjawi n a  horyzoncie tea tra l
nymi

A teraz .przejdźmy do sam ego program u 
i .jego w ykonania. Pierwsza część jest stosun
kowo dobra. Oprócz artystów  miejscowych 
b io rą  w  niej, udział artyści zagraniczni: gim 
nastycy i tan’cerze. Na szczególne wyróżnie
nie z  pośród  n.ich w ym ienić należy św ietną 
tancerkę w ęgierską Dolros i doskonałego k lar- 
liecistę-humorystę m ulata Goldie i  in.

Owacyjnie .przyjmowano p. Dymszę, który 
w program ie obecnym ma sporo do roboty; 
bardzo udany jest num er kelnerski. Ładnie 
śpiewa b, a r ty s tk a  opery warszawskiej p. 
Szczepańska. Św ietn ie’ w ypad! jazz na trzy 
fortepiany w  w ykonaniu, pp. Boryńskiej', Bo- 
ryńskiego i  Gimipla. O p. H ulanieckiej pisano 
ju ż  .niejednokrotnie że jest ona w ybitnie zdol
n ą  tancerką. W  obecnej rewji ma m ało  ipola 
do  popisu. -Milutko odśpiew ała piosenkę kw ia
ciark i , ulicznej p. Żelechowska. Pozatem, jak 
zwykłe, oklaskiw ano doskonały chór Dana. 
Ale w całym program ie brak hum oru; .pu
bliczność lubi się pośm iać z różnych dowcip
nych  kaw ałów z t. zw. szmoneesów. A tego 
uiesteiy niema, w  ttowym program ie „Rexa".

W  zakończeniu sprawiedliwość każę zazna
czyć. że slrona dekoracyjna była efektowna 
i bogata.

Od Administrai ji.
Uprzejmie prosimy P. T. Prenumeratorów 

o odnowienie prenumeraty na miesiąc wrzesień 
(III kw.) oraz o uregulowanie ewent. zaległości.

W celu ułatwienia przesiania należności do 
numeru dzisiejszego załączamy blankiety na
dawcze P. K. O.

Wczoraj, t. j. 14 lnu, wycieczka francuskiej inte
ligencji katolickiej odjechała o godz. 15 z Krakowa 
do Częstochowy. Na dworcu obładowanych kw ia
tam i Francuzów  żegnali nadzwyczaj serdecznie 
przedstaw iciele całego Krakowa, głęboką sympa- 
tję których  z jed ia li sobie całkowicie podczas król-

Z  t e a t r ó w .
Musie hall „Rex“ („W arszawa-Chicago", wiel

k a  rew,ja w 25 obrazach).
T eatr Rex przy ul. Karowej, k tóry  izmienil 

obecnie sw ą .nazwę ńa „Musie hall", wystąipił 
świeżo z  nową *rewją ,pt. „W arszawa-Chicago". 
Program  obtfity zapow iada .aż 25 numerów, 
jesteibego zbyt ilużo; byłoby, 'iiaszein zdaniem, 
znacznie korzystniej, gdyiby program  był 
m niej obfity, ale za to  aby n um ery  były b a r

K R O N IK A .
W arszaw a 15 sierpniu.

— Kalendarz. W torek: W niebowzięcie N. R. M. 
W schód słońca 4.12. zachód 18.14; wschód księżyca 
22.30. zachód 15.37. — Środa: Jacka. Rocha. W schód 
•słońca 4.14. zachód 18.42. wschód księżyca 23 31. za
chód l<i.28-

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— Z w ojska do k lasztoru . W Mediolanie odbyła 

się uroczystość złożenia ślubów zakonnych byłego 
oficera arniji włoskiej Dra A|iuz.zo, który w stąp ił 
<ló kiluszto.ru Kariiieiiliiw-Wćr uroczyśtości był obec
ny przedstaw iciel m in istra  spraw- wewnętrzny clii, 
generulowłe, członkowie sądu wojskowego uraz', 
liczni wyźsj oficerowie.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
— Zjazd teologiczny w W arszawie. Rod wysokim 

pro tek toratem  Jł-hii. Ks. K ardynała -Metropolity 
w arszaw skiego i JE. Ks. Nuncjusza Apostolskiego 
w dniach  18—21 sierpnia, ,b. r. odbędzie się w W ar
szawie drugi polski zjazd teologiczny. Kongres 

! rozpocznie się nabożeństwem 'iMintyfikałnem u św. 
Krzyża d n ia  18 sierpnia o godz. 9%. Inne posie
dzenia ogólne i sekcyjne odbywać się będą w 
dniach  18-21 sierpnia  w au lach Tlieologicum. Na 
zjazd zaiprosznno przedstaw icieli wszystkich uczel
ni teologicznych w Rolsce oraz powiadomiono o 
zjeździć i jego pracach katolickie uczelnie teolo- 

I giczne zagraniczne. Zgłoszonych zostało 3ti refera
tów z różnych dziedzin nauk  teologicznych a spe- 

I cja ln ie  om aw iany będzie na ’’zjeździć rozwój nauk  
I teologicznych w .'Polsce w  oslainieiin dziesięcioleciu,

od chwili powstania Polskiego Towarzystwa Teo
logicznego.

O G Ó L N A .
— Program  pobytu wycieczki katolików  francu 

sk ich  w W arszawie. W dniu 15 b. m . o godzinie 
23111 do W arszaw y przybyw a bawiąca w Polsce 
wycieczka- katolików  francuskich, k tórą  na dwór-, 
cu iwwitti śpecjatlnie 'zorganizowany Komitet 
Przyjęcia, działający pod przewodnictwem  lir. WI. 
Zamoyskiej. Opracowany przez ten Komitet p ro-; 
g iam  pobytu wycieczki w W arszawie, przewiduje) 
m. im: w dniu IG sierpnia o godz. 12.15 -- złożenie 
wieńca na Grobie Nieznauego Żołnierza, a w dniu, 
17 b. m. o go<łz.inie 8:50 uroczystą Mszę św. odpra-’ 
w ioną prze® JEm. k s . kardynała  A. Rakowskiego 
w kościele PP . W izytek i o godz. 21-ej zebranie to
warzyskie w Bristolu. Resztę czasu zapełni w y
cieczce zwiedzanie m iasta i instytueyj społecz
ni.di. wizyty oficjalne i wycieczki autobusam i po
za miasto. W dniu  18 sierpnia o godz. 8.45 wyciecz
ka opuszcza W arszawę.

M I E J S K A .
— Prognoza P . I. M. na w torek: W całym kraju  

pogoda słoneczna. Noc- chłodna, dniem  tem pera
tura do 22 stapni S łabe w iatry najpierw  miejsco-’ 
we. potem poJttdiiiowo-wscliodHie.

— O stateczna likw idacja s tra jk u  budowlanego 
w W arszawie. We czwartek. 17 bm. odbędzie się 
w głównym  inspektoracie pracy nninisterstwa opie
ki społecznej konferencja .przedstawicieli robotni
ków i pracodawców w spraw ie ostatecznego zli
kwidowania s tra jku  w przemyśle budow lonym  w 
W arszawie. Zupełnej likwidacji s tra jku  spodzie
w ać  się należy w najbliższych datiocln

— Nowe tram w aje. W końcu u b . tygodnia rozpo
częły się p lace przy budow ie łin ji tramwajowej, na 
Bielany. Nowy to r uk ładany  jest ’ od złiiegti, im ; 
M łocińskiej i iPotockiego t. j. od krańcowego przy- 
staniku 'liiiji tramiwajowej .,15" i przechodzić będzie 
przez ul. .Młocińską do In sty tu tu  M ych. Fiz. Wedle 
zapewnień dyrekcji tram w ajów  nowa linjo u rucho
miona,będzie przed. 1 grudnia  br..

— Loda H alam a znalazła się. Po dwudniowej, 
kam jianji p rasow ej warszawskich dzienników, b ru 
kowych ■— zgirl.a, którą pól W arszawy opłakiwało, 
a z której drupa poio.wa W arszawy się śm iała, — 
w oso-bie p. Lody Hałam a - -  odnalazło się. R. H a
lam a wróciła wczoraj, pociągiem  z. Częstochowy, 
gdzie law il.i wi ciągu 2 dni Na dworcu oczekiwa
ła ją  rodzina, znajom i no i oczywiście operatorzy 
filmowi i fotografowie p rasy  brukowej. Obecnie 
spodziewać się należy, że w najbliższyin czasie u* 
każę się reklam a o pierw szym  występie p. Lody 
H alam a po „szczęśliwym powTocie". W związku, 
z tern urząil śledczy warszaw ski umorzył (locho-, 
dzeiii-.i wszczęte w sjn.iw.ie zaginięcia artystk i.

— K atastrofa  m otocyklowa w Aleji Ujazdowskiej. 
W czoraj wydarzył się tragiczny wypadek motocy
klowy przed dom em  Nr 31 w Alejach Ujazdow
sk ich  Pod motocykl .prowadzony przez 23-letniegoj 
studenta  Jana Raciążka w padl p ijany  przechodzień.. 
M otocyklista nie zdołał zatrzym ać rozpędzonej, nm-. 
szyny, przejecltał przechodnia i wpadii i.a słup 
tram w ajow y. S tudent Raciążek oraz przechodzień 
32-letui sto la rz  Bronisław  Dąbrowski ulegli tak  
ciężkim clirażeniom, iż w stanie groźnym  przew ie
ziono icib do szp ita li Dzieciątka Jezus. Dąbrowski 
doznał złam ania ręki, wstyząsu mózgu o taz  ogól
nych obrażeń. Raciążek zaś złam ania kości czasz
kowej. wKtrzą.-u mózgu i ciężkie rany obli nóg.

Kronika zamiejscowa.
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

— Gwałtowna burza. W nocy z 12 na 13 bm. 
przeszła nad Tarnowem i okolicą niezwykle silna 
burza z gwałtów nem i cjKidami ątm.i.sferycznemi. 
Ofiarą burzy padl gospodarz W ładysław  Szczurek 
z Będzina k. Tarnow a zabity uderzeniem  pioruna. 
Pozatem od  uderzeń piorunów jiowstaly pożary, 
których p astw ą  jxadly dw a dom y m ieszkalne w 
Gum niskach. W Tarnow ie i okolicy nastąp iła  .nie
zwykłe obniżenie się tempero tury.

— Poświęcenie nowego dworca w Krynicy. W 
dniu d z is ie jszym  odbędzie się w Krynicy poświę-. 
cenie i otw arcie nowego dworca kolejowego w 
Krynicy Z ram ienia władz kolejowych w uroczy
stości wezmą udział dyielclorzy (iejiarlameniów 
min. kom Gronowski. Andrzejewski, oraz dyr. 
PKP. w Krakowie inź. Bobkowski.

£ E L W O W A
— Lwów pod wodą. W nocy z soboty na n ie

dzielę przeszła nad Lwowem wielka burza z ule

wą. M ieszkania położone w niżej jiolożonej części 
m iasta  zalane zosfaly wodą. ’

— Zjazd Zw. podoficerów rezerwy. W niedzielę 
Lwów gościł w sw ych muraefi ogólnopolski zjazd 
Związku Podoficerów Rezerwy Rzeczypospolitej 
•Polskiej. W zjeździe bardzo liczny udział biorą 
członkowie Związku i byli kom batanci. Uroczy
stości rozpoczęły się w sobotę otw arciem  zawo
dów strzeleckich i oddaniem  strzałów  honorowych 
.przez przedstaw icieli w ładz wojskowych, państw o
wych i samorządowych. W południe odbyło się 
w teatrze W ielkim  otw arcie zjazdu przy udziale 
przedstawicieli władz. Zjazd odbywa się z okazji 
IG-lecia. istn ien ia  Ogólnego Związku Podoficerów 
Rezerwy R. P. pod pro tektoratem  pierwszego 
członka honorowego Związku M arszałka P iłsud
skiego oraz  wojewody lwowskiego, p rezydenta m. 
Lwowa, dowódcy Okręgu K orpusu, członka hono
rowego okręgu lwowskiego Związku gen. Popo-

— Samobójstwo fab rykan ta  lwowskiego. W  nie
dzielę we w łasnym  m ieszkaniu jw pelnil sam obój
stw o właściciel i dyrek tor fabryki m ateriałów  te
kstylnych Bernard Foist. Wieść o samobójstw ie 
poważanego w sferach kupieckich i przemyslo- 

•wych wywołała przygnębienie. Powód rozpaczli
wego kroku  nieznany.

— Odsłonięcie pom nika Jan a  III. W Niemirowie 
zdroju odbyło się o d s łon ięc ie ‘pom nika króla Jana 
111 Sobieskiego, ofiarowanego i wykonanego przez 
a rty stę  rzeźbiarza Lulwwieckiego z W arszaw y. — 
Odsłonięcie pom nika dokonał właściciel Niemiro- 
w a baron K rusenstern. Zkolei zabrali glos: dele
ga t lwowskiego kom itetu obcljodu 250 rocznicy 
odsieczy W iednia dyr. Czoiowski. oraz burm istrz 
m iasta Niemirowa Zukotyński. W podniosłej uro-' 
czystości uczestniczyli 'przedstawiciele miejsco
wych władz ze s ta ro s tą  z Iławy Buskiej p . n aw ro 
tem  na, czele, rzesze kuracjuszów, oraz tłu m y  lud-

— Pożar w kinie. W luiejscow.iści Zagórze, pow. 
Sanockiego, w niiejseowwm 'kinoteatrze, mieszczą
cym, s ię  w gmucłm Sok .la. wybuchł w kabinie o- 
jieratoia j;cżar. Licznie zgrom adzoną publiczność 
(.garnęła panika. W 'lopłochu poczęto opuszczać 
salę. Płomienie objęty cale pierwsze piętro gmachu, 
który mimo akcji ra tunkow ej kilku straży pożar
nych splona.l doszczętnie. W płom ieniach zginęła 
ló-letnia córka właściciela gm achu Pastwą jiło- 
mieni pad ly  w szystkie urządzenia k inoteatru oraz 
przy rząd y gi m na st yczne.

Z P O Z N A N I A
— Zjazd Zwązku W eteranów. W niedzielę od

był się w Poznaniu zjazd delegatów związku wete
ranów  jiow stań narodowych 1914 1919 r. Obrady 
zjazdu, poprzedziło nabożeństw o w kościele Sale
zjanów. poczerń nastąp iła  uroczysta inauguracja 
obrad w sali Belwederu. Przybyli na, zebranie, 
oprócz licznego zastępu delegatów, przedstawiciele' 
władz cyw ilnych i wojskowych z dowództwa O. K. 
gen. F rankiem  n a  czole Obiady zagaił prezes 
Związku generał w stan ie  spoczynku Taczak. k tó
ry przemówienie swe zakończy! okrzykiem  na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczpospolitej, Pana Prezy
denta R. P. i M arszalka Piłsudskiego. Zkolei na
s tąp ił apel zm arłych powstańców i przemówienia 
przedstawicieli whwlz. Następnie rozpoczęły się 
obrady  delegatów, w których wyniku przyjęto sze
reg rezolucyj. m. in. uchwalę, stw ierdzającą, iż 
glównem zadaniem  Związku W eteranów  jest 
w ierna i pełna czujności s traż  nad  nienaruszalno
ścią naszych granic, w ywałczonyeh k rw ią  żotnic- 
r a i  polskiego.

— Uczczenie w ym arszu I-szej Kadrowej. S ta ra 
niem Związku I.egjonistów Polskich w Poznaniu 
odbyła się w niedzielę, celem uczczenia rocz
n icy w ym arszu 'P ierwszej Kadrowej uroczysta 
akadem ja w sali WSH Przybyli na nią przedsta
wiciele w ładz z wicewojewodą Kauckim i do
wódcą O. K. F rankiem  na czele oraz tłum y pu 
bliczności. Akadem ję zagaił dyrek tor Kazimierz 
Lukóm ski. Przemówienie o znaczeniu wymarszu 
Pierwszej Kadrowej w dniu fi. 8. 1914 r. wygłosił 
prezes ojćr. zw iązku Legionistów prof. Dr Jakub- 
•ski, poczem nastąpiło  uroczyste ślubow anie kan
dydatów Legjonu Młodych.

— Tragiczna śm ierć dwóch robotnic. Z Janow a 
pow. wągrówiecki donoszą: u samochodu ciężaro
wego firm y eksportow ej W icdm ana z Gniezna 
p ę k ła  w Lopiepnem prawa przednia opona. Sie-, 
dżące obok szofera 2 pracowniczki firm y tak  się 
przeraziły wypadkiem , że usiłowały wyskoczyć 
w biegu iprzez drzwi au ta . W tym  momencie aulo 
zbliżyło się do jednego z drzew przydrożnych, o 
które uderzyło drzw iczkam i, lak iż głowy cisną
cych się do drzwi kobiet zostały zmiażdżone. Obie 
poniosły śm ierć na- m iejscu. Szoferow i i sam ocho
dowi nic się nie stało .

Z P O M O R Z A .
— Przez Polskę do morza. W niedzielę zakoń

czyły się uroczystości związane ze spływem do 
m orza, liano wszyscy uczestnicy spływ u zebrali 
się u stóp Kam iennej Góry nad niorzem. gdzie 
przy o łtarzu polowym  odpraw iona została Msza 
św ięta. 'Po nabożeństwie przemówił kom isarz rzą
du na m iasto Gdynię Sokół, o raz gen. Kwaśniew
ski. który podkreślił, że spływ do morza nie był 
jedynie wyczynem sportowym , ałe  doniosłą, po
tężną m anifestacją  i|gntrjotyczną, 'iiodkreślającą 
Wobec całego świata, a szczególnie naszego są s ia 
da zachodniego, czem dla nas .Polaków jest m o
rze i Pomorze, i że ujścia, królowej wód po-lskich 
W isły, o raz skraw ka naszego wybrzeża bronić bę
dziemy do ostatn iej kropli krwi. Na zakończenie 
gen. Kwaśniewski wzniósł okrzyk na cześć m ia

stu  Gdyni. N astępnie wręczył kom isarzowi Soko
łowi ozdobny adres hołdowniczy z następującym  
'tekstem : ..Uczestnicy spływ u przez Polskę do Mo
rza. i Gdyni jx>lskieinu w spaniałem u portowi, du 
mie każdego Polaka, chlubie energji i potęgi n a 
rodu, przybyli ze wszystkich krańców  Rzeczy|so- 
spolitej, aby zadokum entować przyw iązanie do od- 
wdecznego polskiego bałtyckiego brzegu". Zkolei 
n a  prom enadzie nadm orskiej kom isarz rządu w o- 
toczeniu przedstaw icieli władz odebrał defiladę 

t uczestników spływ u, ow acyjnie witaaiych przez 
licznie zebraną publiczność. W godzinę później 
na dziedzińcu urzędu em igracyjnego odbyło sie 
rozdanie nagród. Ogółem rozdano 10 nagród ze
społowych, IG indyw idualnych, a  nadto każdy 
z uczestników o trzym ał dyplom.

— Dzisiaj minęło 10 la t  od chw ili. gdv do portu 
gdyńskiego, będącego wówczas niemal' w proje
kcie, przypłyną! pierwszy s ta tek  zagraniczny. Dnia 
13 s ie rpn ia  1923 roku, jak  głosi k ronika (portowa, 
zaw inął do Gdyni o godz. 22.30 sta tek  „Kentucky" 
pod dowództwem kpt. Cordina, będący własnością 

, Company General T ransa tlan tic  i przywiózł pasa
żerów z Ameryki, oraz 'ładunek  towarów. Siatek 
ten s ta l  w proiwizoiycznym pprcie kilka dni i od
jechał udając się do F rancji, a następnie  do Ame
ryki, zabierając partję  em igrantów  i robotników.

— B aden-P ow ell w Gdyni. Dnia lii bm. o godz. 
10-tej rano żawunie ' d« portu gdyńskiego sta tek  
„Cailgaric" wiozący na pokładzie twóicę skautingu  
generała  Baden-Powella. oraz G00 instruktorów  i 
instruk torek  skau tingu  angielskiego.

— K om isja  Porozum iewawcza dla M iędzynaro
dowych W ykładów przy Izbie Przem ysłowo-Han
dlowej w Gdyni. Odbyło się w Izbie Rrzemyslowo- 
Uandlow ej w Gdyni posiedzenie Komisji Porozu
m iewawczej przy tejże Izbie dla opinjow ania 
•programu Insty tu tu  M iędzynarodowych W vkbi' 
dów N auk A dm inistracyjnych i Gospodarczych w 
Gdyni w dziale gospodarczym w obecności dyre
ktora In sty tu tu  prof. Hilarowicza. dyrektora lzbv 
Dra Krupskiego, prof. W. I.. Biegeleisena i prof. 
A leksandra Jovanovicza z Belgradu. Postanowio
no, że program  wykładów przyszłorocznych obej
m ow ać będzie kw estję  unji celnej i preferencyjnej 
•państw m ałej Enteniy i państw  nad lunajskich 
wogólft. kwestję unji nawigacyjnych stosunki go
spodarcze Polski z innemi państwam i, ogólne za
gadnienia ekonomiczne, a specjalni' zagadnienia- 
walutowe, tudzież kw estje handlu  komjit-ńsa.yj- 
nego.

— Poświęcenie taboru żeglarskiego Akad. Zw. 
Morsk. w Jasta rn i. Dnia 15 lim. odbędzie się w  J a 
sta rn i uroczyste 'poświęcenie taboru żeglarskiego 
Akademickiego Zwiąrzku .Morskiego, który tworzy 
dzisiaj najw iększą flotę akadem icką na Bałtyku. 
N a uroczystość tę. do m iędzynarodowego obozu 
m orskiego A. Z. M. w Jasta rn i przybędzie szereg 
dostojników państwowych z m in. Leonem Kozłow
sk im  i gen. Orlicz-Dreszerem n a  czele.

— Święto chorych. Kongregacja aipostolslwa cho
rych w  Grudziądzu, z ks. patronem  Romanowskim 
n a  czele, urządziła w kościele farnym  święto dla 
320 chorych z (Grudziądza i okolicy. Zwieziono ich 
wypożyczonemi sam ochodam i do św iątyni, w k tó
rej J. E. biskup Dominik odpraw ił nałiożoństwo 
pontyfikatom i wygłosił kazanie. Następnie panie 
z Konferencji św. W incentego a Paulo przyjęły 
chorych śniadaniem .

Z Ł O D Z I.
— Otwarcie sładjonu wojskowego. W Lodzi od

było się uroczyste otw arcie stad jonu  wojskowego 
k lubu  sportowego w  Lodzi. Otwarcia stad jonu  do
konał gen. W ilczyński. W ram ach uroczystości ro
zegrano tow arzyskie spotkanie piłki nożnej mię
dzy WKS l.egją a LKS. Zwyciężyli wojskowi 2 :1.

Sport i wychowanie fizyczne.
Ulbiegla niedziela była nadzwyczaj ożywiona pod 

względem sportowym'. W K rakowie rozgryw anojn i- 
strzostw o pływ ackie iPolski, w, którem 1 Bocheński 
zb ierał zasłużone luury.

Zawody tennisowe w Rabce przyniosły sensacyj
ną  porażkę m is trz jn i polskiej, Jędrzejowskiej.

•W Brukseli startow ały  dwie znakom ite polskie 
zawodniczki: W alasiewiczówna i W ajsówna. Pierw 
sza — z trzech biegów  w ygrała tylko jed en rn a  800 
ni, — natom iast W ajsówna święciła piękne triuińn- 
fy w rzucaniu dyskiem i kulą.

Szczegółowe wyniki były następujące:
P ływ ackie m istrzostw o Polski. KIO m stylem do

wolnym  kilasa 1: 1) Kot E. Pogoń) G min. 07,2;
2) Megłicz (Cr.) G min. 13 3/G min. 13,7; 3) Lisewski 
(Cegielski). 200 i i i  s ty l dowolny o m istrzostwo: 1) 
■Bocheński (AZS) 2 min 27.5; 2) Karliczek (EKS)
2 nuin. 30; 3) Rouppert (Cr.) .2 min. ;55,2; 4) K arli
czek II (EKS) 2 min. 37.2. 1(X) m styl klas, pań : 1) 
K andel (Hak.) 1 min. 4x5; 2) W aflach (TPG-N) 1 
młn. 4G,5. 100 m styl klas. jxiń: 1) Fritsch (TPGN) 
1 min. 38.0; 2) Gwożdziówna (K.PS) 1 mim 39,2: 3) 
Fitz (TPGN) 1 min. 44; 4) Goworkówna (l.egja)
1 m in, 40. 100 m s ty l klas, panów  1 klasa: 1) S ta
nek (Unja) 1 m in, 3L2; 2) Sulik  (Pogoń) 1 min. 31,3;
3) Powąski (Uńja) 1 min. 31.3. 200 nt styl klas, p a 
nów m istrzostw o: 1) tPollak (Hakoab) 3 min. 05,5;
2) Szrajbm an (Legja) 3 min. 0G.4; 3) Kępiński (AZS)
3 mim 10,5; i) Rogutli (EKS) 3 inłn. 11,2. 100 ni styl 
dow olny poń o m istrzostwo: ł) Kratochwilówna 
(AZS) 1 min. 21,8; 2) Arndtówna (KIPS) 1 min. 27.1;
3) Szczerbówna (iPogoń) 1 min. 29; 4) K am ieńska 
(AZS, 1 min. 32. 100 m styl dnwol. panów o mi
strzostw o: 1) Bocheński (AZS) 1 min. 2.8; 2, Kar-

JANLNA. STW ANOW A ZAKRZEWSKA.

Janek i Jasiek.
— 000—

4) (Ciąg dalszy.)
Państw o Zdzipiinie’cy ze łzami myśleli o (roz

s tan iu  z tym i dziarskim i zuchami, których po
kochali jak  yvlasne dzioci. Oczyma wyobraźni 
widzieli te jasne, praw ie dziecięce postacie 
poszarpane szrapnelanti... bagnetam i pokłu
te... Żal im  było surowego, o zlotem sercu puł
kownika. Bilskiego, k tó ry  o byle co grzmial, 
groził, karał iiawet, ale był d ła 'fradwładnych 
praw dziw ym  ojcem.

Trzej-chłopcy ani na krok nie odstępowali 
(przyjaciół z konipanji: ledwie na noc w racali 
•do dom u. Żołnierze obdarzali ich czem mogli: 
jak ieś sprzączki, pasy, s ta re  czapki — oni 
wszystko brali i jak re likw je unosili ze sobą.

.A w ym arsz pułku już był pewny — robota 
wrzała, skończyła, się pomoc żołnierzy w  .go
spodarstw ie. m usztra szła w podwójnem tem
pie, po za tein  czyszctzenie broni, przegląd 
m undurów , kuchen polowycli — oficerowie już 
nie przesiadyw ali godzinami we dworze, po
ch łan ia jąc sm akołyki, m acieizyńską ręką pa
ni Zdziennickiej przygotow ane i tocząc oży
wione rozmowy — czasem ty lk o  któryś w padł, 
aby ucałować ręce „pułkowej m ateczki" z cze
go ona zawsze korzystała, aby im do kieszeni 
•coś dobrego w sunąć, „bo w  tej menaży w as ży
wią! pożal się Boże!"

Gdyby w szyscy nie byli tak  zajęci bliskim 
wyjazdem pułku, m usiałby ich uderzyć stoic
k i spokój, .z jakim  dwaj m łodsi chłopcy znosili 
spodziewane rozstanie. Józio chodzi! jak  m a
ra , blady, z izaczeunvienioneml oczam i, snuł się 
Ciągle za Alesińskiin albo przesiadj^val z „ko
legami" Z konipanji. Janek i Jasiek coraz czę
ściej ginęli w  głębi park u , w  jednej ze swoich

.niezliczonych kryjówek — czasem i po  kilka 
godzin iclt nie było. Parę razy zauważył pan 
S tanisław , m ijając ich w przejściu, jak  wyno
sili jak ieś paczki — często w idziano ich, szep
czących tajem niczo ze swoim wielkim przyja
cielem, kraw cem  pułkowym, Strzelczykiem. 
Nie zw racał n a  to uwagi — m iał dosyć w ła 
snych a  w ażnych spraw  na głowie. N a jedze
nie s taw iali się chłopcy praw ie punktualnie, 
p rz y  stole siedzieli gnzecznie i (poprawnie, rzu
cając od czasu do czasu- na siebie porozumie
wawcze spojrzenia.
. Z tej senatorskiej powagi w ytrąciło ich pew

nego  popołudnia zjaw ienie się p an a  S tan isła
w a w  mumd'urze.

— Przyszedłem  się pożegnać — rzeki krótko. 
Pan  Zdziennioki się zerwał; żona jego sie-.

działa spokojnie: i uśm iechała się, ale m iała łzy 
w oczach. Dla niej nie było to  .niespodzianką.

Mąż jej chw ilę m ilczał, poczem wziął młode
go żołnierza w  ramiona.

— Tak... tak... dobrze robisz, mój chłopcze... 
gdybym Jiyl niłodszy i zdrowszy... ale to prze
klęte serce... odTziucili...

-Machną! ręką, powiódł nieznacznie palcem 
po oczach.

— Siadaj, opowiedz, gdzie cię przydzielili?
Rozipoczęła się ożywiona rozmowa, tylko Jó 

zio nagłe .się  'Ulobtiił. M atka, zauważywszy jego 
bladość, poszła za  nim. Znalazła go klęczącego 
przy łóżku, z  tw arzą  uk ry tą  w dłoniach. Zano
si! się od płaczu.

— (Mamó! ach! m am o! —'skarżył isię rozpacz
liwie, p rzytulony do m atki, k tó ra  przy nim 
uklękła — dlaczego jestem  'taki m ały? dlaczego 
iść d ie  mogę?... dlaczego... wszyscy inni za Pol
skę się  "bają.... a  ja?...

Pani Zdziennicka mocno przycisnęła do-pier
si tę  ukochaną główkę.

— Ach! Józiu! — rzekła z proroczem wes
tchnieniem , (podnosząc bolesny wzrok na" obraz 
.Maiki Boskiej, wiszący nad łóżkiem — i ty do

czekasz... i ty pójdziesz... Polska jeszcze dużo 
w aszej krw i 'potrzebować będzie...

Zaś Janek i Jasiek wysunęli się  z werandy 
i u k ry li w gąszczu, daleko  od niepowołanych 
uszów.

— W idziałeś? — szeptał rozgorączkowany 
Janek, i pan Słaniislaw... i on... taki rozsądny... 
no, widzisz... no, widzisz... jakżeż my nie...

— A le on jest doiosly — nieśm iało zaopono
wał Jasiek.

— Dorosły... dorosły.... — przedrzeźniał J a 
nek — pewnie, że jest dorosły (spojrzał z wście
kłością n a  sw oją drobną posłać), ale... ale... — 
z trium fem  nag le  krzyknął: — Goliat był też 
dorosły, był nawet, olbrzym, a Dawid go  za k a 
trupił,.. aha!

(Pewnie, pew nie — zgodził się  po tu ln ie Ja 
siek — tylko że teraz, z procy nie straelają... a  
my karabinów nie mamy... no  i... n ie  um iem y 
strzelać...

- W ielka sztuka! nauczymy się... Najważ
niejsza rzecz być na froncie... zawsze się. tam 
jakoś przydamy

Jasiek diużo m iałby do  -powiedzenia... zdrowy 
chłopski rozsądek podsuw ał m u w iele argu 
mentów, ale jak  tu zaprzeczać uwielbionemu 
paniczowi ? - Można wyjść na tchórza... n o  i... 
aw anturnicza żyhka w  nim  drgała...

Nadszedł dzień w yjazdu. Zapowiedziana była 
msza 'połowa, na k tó rą  m iał przybyć brygadjer 
Legjonów, potem defilada i odm arsz ita stację.

Ołtarz połowy tonął w kw iatach i zieleni; 
ciemna ściana 'boru stanow iła dlań t ło  — x je
dnej strony stal przy nim  trębacz, ż drugiej 
chorąży ze sztandarem . Ciężkie fałdy m aterji 
ciclio i poważnie szeleściły — czasem siln ie j
szy (podmuch w iatru  poderw ał je i zwinął i 
uderzył o, drzewce — i znowu zAvisaly spokoj
nie. Bataljony, z kom panjanii w  dwuszeregach, 
otaczały pusty przed ołtarzem  czworobok, 
wśród którego zn ajdcu 'a li się: przybyły z fron
tu brygadjer, ze świtą, pp. Zdzienniccy z Jó-.l 
zjem i kłllioro ze służby folwarcznej.,

•Nabożeństwo odpraw iał ks. kapelan  Bilewicz, 
; chudy, wysoki, w  asystencji m iejscowego p ro 
boszcza, ks. Palasińskiego. którego okrągła, 
zwykle jow ialna tw arz -pokryta była chtmurą 
sm utku.

Niebo było czyste, gorąco b łękitne — w po
w ietrzu rozchodziła się woń więdnących na oł
ta rz u  kwiatów, świec woskowych — czasem 
wietrzyk przyniósł z sąsiedniego pola zaipacli 
zżętego zboża. Głos kap łana ginął w ogrom nej 
przestrzenii, dzwonek ledwie dźwięczał — szare 
żołnierskie postacie wydawały się  takie m aleń
kie na rozległem błoniu. Słońce 'lalo z 'nieba po
toki gorącego złota i zapalało  iskry w n ieru
chomych szeregach (bagnetów. Nagle sygnał: 
Baczność! Szeregi drgnęły, sprezentowały broń; 
od ołtarza niewyraźnie dochodził glos księdza, 
czytającego Ewamgdlję.

Pani Zdziennicka m odliła  się calem sercem 
za tych dzielnych chłopców, któzy wszyscy do
browolnie porzucili domy rodzinne, karjęry , 
aby się bić za ojczyznę — szli na straszną 
śmierć, na cierpienia i rany. ..Zmiłuj się  nad 
nim i, Matko 'Boża! zm iłuj się n a d  nimi!" — 'po
w tarzała w kółko. 1 znowu sygnał trąbki p’d' 
ołtarza: (Podniesienie. Padła tw arzą  na zie
m ię — zdawało je j się- że czuje w piersi serca 
wszystkich tych m atek, k tó re  gdzieś, hen! 'po 
ń jecie — opłakiw ały tycli synów, co tu  w Ma

ikach  gorącego 'letniego słońca prezentowali 
broń przed Panem  Zastępów... A karabiny ostro 
zalhrzęściały... i znowu wszystko ucichło, i
tylko świergot (ptasząt ciszę przerywał.

•la. patii Zdziennicka klę- 
•. nie słysząc kr~"’l” f” '” "*b

s ie  w około.
' - A gdzie Janek i Jasiek? zapytała, tknię

ta  dziwnem przeczuciem.

— A gdzieżby? uśm iechnął się pan  Zdzien- 
nicki, z kom panją... Patrz!

iPiękny był widok: trochę z boku, na inałem 
wzniesieniu, stał na koniu  brygadjer ze świ
t ą  — błoniem przeciągał pułk w paradnym  
odm arszu. Na czele, na tęgim karoszu, sadzi! 
pułkow nik Bilski, w rośnięty w. siodło, z twa
rzą surową, nieruchom ą. A za nim z gluchem 
dudnieniem , waliły się szeregi szarej, jakby 
kam iennej piechoty: . twarze nad kołnierzam i 
m undurów  ziewały się  w jedną, jaśniejszą 
masę — setki nóg podnosiły się i opuszczały, 
b ijąc tw ardo w  ziemię '— bagnety tworzyły 
iskrow ą linję nad głowami.

— Dobrze idą, m ruknął pan  Zdziennicki.
A oto idzie p ią ta  kom panja.
— Nasi! nasi! krzyczy Józio. t
Co 4o? Chłopie® oczy otw iera. W szei-egacli 

koiupauji, z karabinamii na ram ionach, do
trzym ując dzielnie kroku  żołnierzom, walą 
Janek  i Jasiek, w przepisowych m undurach, 
z tw arzam i rozczerwienionemi z radości i wy
siłku , z oczami błyszczącemi jak  gwiazdy. 
Drobne nogi w yciągają się do tak tu  — na ko
mendę: W  praw o patrz! obie główki, jasna, 
i ciemna, karn ie zw róciła się ku brygadjerowi 
i kom panja w paradzie przedefilow ała przed 
starszyzną. Na twarzy dowódcy zabłysnął wy
raz zdziw ienia — pochylił się ku  ad ju ta l i t o 
wi — ten zasalutował, cofnął się z koniem 
i podjechawszy *do ks. Palasińskiego, coś z 
nim .poszeptał. (Poczem skłoniwszy się, do 
zw ierzchnika powrócił, wyrzekł parę słów, 
na k tóre brygadjer uśm iechnął się jakby mó
wiąc: ąeli! tak! i lwgonil oczami, jakby z roz
rzew nieniem  za ginącą )v tum anach kurzu 
p ią tą  kom panją. Ale zaraz tw arz  jego odzy
sk a ła  poprzednią kam ienną obojętność, wy
prostował się na koniu i srogim wzrokiem po
czął bystro oglądać każdego przechodzącego 
żołnierza.

(Dok. nast.)
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liczek 1 m in. 04,2; 3) Szia-jbiuan (Legja) 1 mim 00,8; 
4) Szwankowski (AZS) 1 min. 07,2. Skoki z trampo
lin y  pań  o m istrzostw o: 1) Klausówna (.KiPS) 63,98- 
p'., Kokalji-Kowalewska n ie  uzyskało minimumi 
m istrzowskiego. 3X100 m styl zm ienny pań  o m i
strzostwo: 1) KiPS w składzie W aiikówna. Gwoż- 
dasiówra, Arnditówne w czasie 4 min. 57; 2) AZS I 
5 miin. 05,8: 3) Legja I 5 miin. 13,2; 4) Hakoah. 5 min. 
21.2. 4 X200 m  stvl dow. panów- o m istrzostwo: 1) 
BKS w składzie: Bother. Barisclu Karliczek. Kar
liczek. .1. w czasie 10 min. 42£; 2) AZS II 11 m im 
04.7: 3) Cracovia l i  min. 17.8; 4) EKS II 11 miin. 23.

M iędzynarodowe zawody atletyczne kobiet w  B ru
kseli. W yniki zawodów były następujące: bieg 100 
m: W pi-zedhiegach w ygrywają W alasiewiczówna 
13, Hiscock 12.3. Sćhurm ann 12.2. W finale  wygry
wa .Sćhurmann. w czasie 1.1.9 przed: Walasiewiczów- 
ną. Allen i Hiscock. Bieg 200 m,: w przetlbi egach 
w ygrywają Walasiewiczówna 26.5,. Hiscock 26.1, 
Sćhurm ann 26.1. W finale: 1) -Sćhurmann. 245, 2) 
Walasiewiczówna. 3) Hiscock. Rzut dyskiem : 1) 
W ajsów na 42.90 1142) Pels 34.90 m. Pchnięcie ku lą: 
1} W ajsówna 11446, 2) de Coc 10.1,1. Rzut oszcze
pem : 1) de Coc 32.16 mi, 2) Van. iKasteren 31.62 (re
kord B&lgji). 3) W ajsów na 30.55 nu M skoku w dal' 
W alasiewiczówna uzyskała poza konkursem, wynik 
5.50 uf. lepszv o 25 cm od zwycięZczyzni w konkur
sie. Hiscock.'W  biegu, na 800 m  zwycięża W alasie
wiczówna w  czasie 2:26, 2) Christm as (Anglja), 3).

P iłka 'nożna. W isła—Legja 3:2. Buch—-Pogoń 5:1, 
Podgórze—Czarni 1:0. Tabele ligowe przedstaw iają 
się obecnie jak  następuje:

Grupa finalistów.
Nazwa klubu Gier Punkty  Stos. bram.

Buch 2 4 10 :3
W isła 1 2 3 :2
(Pogoń 2 2 3 :6

■ Legja
L. K. 9. 1 "

Grupa walcząca o pozostanie w lidze.
Nazwa klubu Gier Punkty  Stos. bram. 
Czarni 2 2 5 : 2 .
Podgórze 2 2 2 :5
G arbarnia 1 1 1:1
W arta 1 ■ 1 :1

Turniej tenisowy w Rabce. W Babce rozegrany 
został teuisow y-iurn iej przy udziale wielu, czoło-, 
wych rak iet poHs’kach. W grach, podwójnych mie- 
sranych Jędrzejowska Jadwiga, Szyszko—Bendetz, 
Dr I.iebHng 6:4. 6:1, Duhieńska. Tarlow ski—Orze
chowska. Bratek 6:2. 6:8. 6:4. Duhieńska, Tarlow- 
ski-^-Jęilrzejowsko Jadwiga,-.Szyszko 6:4. 8:6. K inal 
gry pojedynczej pań II klasy wygrała Zofja Ję
drzejowska z Bielawską 6:3. 6:3. a panów  — I.eeli- 
ner. bi.jąc Pawłowskiego 6:4 i 4:1 (ostatni zrezygno
w ał z dalszej, gry). Do finału w  grze -podwójnej, pa
nów zakwalifikowali się Tarlowski—B ratek, bijąc 
Muszyńskiego i Szyszkę 6:6. 7:5. oraz Jaw orsk i— 
Kolcz II. po zwycięst wie nad  (Kusiakiem i Lechne-'

— Zawody lekkoatletyczne. W dniu  13 bm. odby
ły się w Andrychowie powiatowe zawody lekkoatle-' 
tyczne Z. S. powiatu wadowickiego. Zawody po
przedziło nabożeństwo w  kościele parafjnlnynu Za
wody odbyty się na miejscowym stadjonie sporto
wym i obejipiowaly biegi na 160 i 3606 nr, rzut dy
skiem i oszczepem, pchnięcie kulą, skok wzwyż 
i wdał. Z oddziałów m ęskich pierwsze miejsce za
ją ł oddział Z. S. Andrychów 2) W ieprz, 3) Zator. 
Z oddziałów żeńskich 1 miejsce uzyskał oddział 
wadowicki,' 2) andrychowski. M istrzynią pow iatu 
w konkurencji żeńskiej została Bozcislawa Kosiń
ska, masfrzem zaś w  konkurencji męskiej, Ludwik 
Ju ras . .Poza konkursem  w  skoku  wzwyż uzyskał 
ob. Potępa 1.65 m Bardzo efektowny 'był również 
pokaz wolityżerjci oddziału kon.pego Z. S. w An-

K raw iec  m ęski
ST. KOTLEWSKI

wykonywa pierwszorzędnie podług ostatniego 
szyku inody. Fason garnituru od Zł. 75.

Warszawa, Hoża 54 m. 2. Telefon 9-61-71.
(288-1 15)

Przed wprowadzeniem no itoo  rozkłada kolejowego.
W  dniach 16, 17 i 18 bm . odbędzie się w  S ta

nisławowie zjazd naczelników wydziałów r u 
chu wszystkich dyrekcji PKP. Tematom obrad 
zjazdu będą spraw y ruchu osobowego i towa
rowego w  związku z bliskiem wejściem w ży
cie nowego zimowego rozkładu jazdy.

Wyjazd wlcemmstra ge.i. Sxladknwskiego 
na powitanie gen. Boden-Pawella.

-W dniu wczorajszym wieczorem w yjechał 
autem  z W arszaw y do Gdyni wicem inister 
spraw  wojskowych gen. Sławoj-Składkowski, 
k tóry w im ieniu prezesa rady ministrów we
źmie udział w  uroczy,stem  pow itaniu twórcy 
skautingu  gen. B aden-Pow clla w  dniu 16 bm. 
■W czasie pobytu w Gdyni gen. Skladkowski 
będzie .gościem kom isarza rządu p. Sokola.
Marszałek łtanz-iewicz nrtnlynat do luropy

Rio de Janeiro 14 sierpnia.
(PAT) Marszałek Raozkiewicz przed odja

Historja ubiorów.
—OOO-

M arja Gutkowska. ..Historjia ubiorów". 
Książnica-A tlaa Lwów 1932; 1. I. str. 111, 
1. 11 sir. 164 (349 rycin i XI tablic kolor.) 

„H istorja Ubiorów" dr. Marji Gutkowskiej 
posiadać będzie znaczenie ogólniejsze. Nietyl- 
ko stanow i książkę szkolną, k tórej brak  daw ał 
się odczuwać w  naszem  szkolnictwie zawodo- 
wem, lecz także stan ie się napew no nieoszaco- 
w anytń podręczinikiem kostjumologji d la m a
larzy, reżyserów, aktorów  — słowem dla tych 
wszystkich, k tórzy szukają wskazówek, celem 
zapoznania się z daw nem i strojam i. Autorka, 
historyczka sztuki i m alark a  w jednej osobie, 
może lepiej n iż  ktokolwiek inny była przygo
tow ana do opracowania tego rodzaju książki.

Od czasów „Ubiorów" Matejki, znajomość 
dawnych strojów  znacznie posunęła s ię  n a 
przód. Tylko fachowy historyk sz tu k i m ógł 
krytycznie opracować historyczny materjaJ 
(zwłaszcza, jeśli idzie o  Polskę), w ybrać z daw 
nych pomników m alarstw a, rzeźby czy prze
m ysłu artystycznego, ta k ie  przykłady, któreby 
stały  w  zgodzie z dzisiejszą wiedzą o  przedmio
cie ,W podręczniku da’. Gutkowskiej niespoty- 
kam y nigdzie rażących anachronizmów lub 
fantastycznych przypuszczeń. '

Książka .rozpada się na dw a tomy. W p ie iw - 
szyan, liczącym  przeszło sto stron, au to rka w 
sposób nader zwięzły opisuje zmiany, którym  
ulegała m oda od czasów starożytnych, aż po 
dzień dzisiejszy. T ekst pierwszego tomu jest 
bardzo skondensowany, jxxl'aje najważniejsze 
cechy charakterystyczne ubiorów. Tom pierw
szy służy w łaściw ie 'jako objaśnienie d la -licz
nych rycin zawartycli w drugim, tomie.

Tu .dobór iluslracyj uderza swojem boga
ctwem. P rzeszło 350 rycin, wykonaiiycb prze

zdem do Polski spędził pól d n ia  w poselstwie. 
Poseł. R. P. Grabowski .podejmował go śn ia
daniem, w  którem  wziął udział nuncjusz i; 
członkowie korpusu dyplomatycznego. Po po
łudn iu  m arszałek wyjechał do Europy, żegna
n y  na sta tku  przez przedstaw icieli b razylij
skiego m inisterstw a spraw  zagranicznych i 
kolonji (polskiej.

Przyjazd harcerzy gdańskich de Polski.
Gdańsk 14 sierpnia.

(PAT) Harcerze polscy z G dańska spotkali 
się w  Gódóló na W ęgrzech z  niem ieckim i h a r
cerzam i z  G dańska. Niemieccy harcerze gdań
scy, sk ładając wizyty harcerzom różnych k ra 
jów przybyli również i  do harcerzy polskich, 
gdzie specjalnie serdecznie .powitali się  z  grupą 
harcerzy polskich z Gdańska. H arcerze polscy 
i niemieccy z G dańska w racają w spólnie do 
Polski, przybyw ając do  K rakowa 15 bm. o  go
dzinie 19. Również oddział młodzieży gdańskiej, 
spędzającej w akacje w  obozie YMCA w  Msza
nie Dolnej przybędzie do  Krakowa o  godz. 10.40 
spotykając się z harcerzam i polskim i i niemiec
kim i z Gdańska, przybywającym i z  Węgier.

Trzy punkty programu ImUrmów
Berlin 14 sierpnia.

(PAT) N a kongresie -partji narodowo-socja- 
listyoznej w Turyngji, obradującym  we Frie- 
drichsrode, nam iestnik k ra ju  wygłosił mowę 
programową, w której jako główny cel dążań 
narodowych socjalistów  wysunął utworzenie 
nienaruszalnego autorytetu państwowego, Cd 
rozw iązania lego zagadnienia zależy przy
szłość .partji narodowych socjalistów i narodu 
niemieckiego. Drugim punktem  program u na
rodowych socjalistów jest zabezpieczenie po
koju europejskiego, który — jak  oświadczy! 
mówca — osiągnąć się  d a  tylko wówczas, gdy 
zagranica zrozumie, że nie może istnieć dla 
niej inny  program  poza tym, jak i reprezentu
je rząd. iRżeszy. Trzecim głównym punktem, 
program u narodowych socjalistów jest prze
zwyciężenie klęski bezrobocia. Jeżeli h a ta lja  
pracy, jaka  obecnie toczy się w Niemczech nie 
zakończy s ię  zwycięstwem, to  po  narodowych 
socjalistach przyjść może ty lko  bolszewizm.

B. kanele n Or Biiniig wsłgmiE ą  k las z t ru ?
Berlin 14 sierpnia.

(PAT) „Vossiche Ztg.“ donosi, że b. kanclerz 
Rzeszy Dr Bruening zam ierza wkrótce złożyć 
swój m andat i w stąpić do klaszitoru.

Znowu obława w Berlinie.
Berlin 14 sierpnia.

(PAT) Ubiegłej nocy przeprowadzono ponow
nie w okręgu berlińsk im  wielką obławę na szo
sach i drogach. Z polecenia tajnej policji od
działy szturm ow e rewidowały sam ochody cię
żarowe i osobowe oraz wszystkich przejezd
nych, poszukując nielegalnych ulotek. Akcja' 
przeprowadzona rów nież na u licach  m iasta do
prow adziła do w ykrycia pewnej ilości bibu
ły kom unistycznej, ukrytej w jednym  z do
mów. Z pośród 6 aresztowańych postrzelono 
jednego kom unistę. W stanie ciężkim przewie
ziono go do szpitala. Naskutek przeprowadzo
nych ostatn io  wielokrotnych poszukiwań wy-, 
kry,to kom unistyczną centralę ku riersk ą  w Es
sen. W  ciągu 10 dni aresztowano ogółem 200 
osób, których część osadzono w  obozie koncen
tracyjnym. Aresztowano 15 osób, oskarżonych 
o kolportowanie ulotek wzywających do obale
n ia  rząd,u.
Rewelecĵ  o d cdddnli dymtu,ó« hhryi.

Lipsk 14 sierpnia.
(PAT) W edług spraw ozdania eksperta rzą

dowego, wydelegowanego do zbadania, stan u  
przemysłu pończoszniczego saskie zakłady 
posiadały 11 dyrektorów , z którycli 5 pobierało 
po 300.000 marek rocznie. Uposażenia pozo
stałych dyrektorów  obracały się w  granicach 
od 90 do (iO.OOO marek. N ajm niejsza p en sja  wy
nosiła 40.000 marek. P onadto  każdy z tych 
krezusów uposażeniowych posiadał udział w 
dochodach brutto- przedsiębiorstwa. Od roku 
1924 do roku  1932 pobrali oni tytułem  tan tjem  
104.000.000 marek. Niezależnie od tego wymie
nieni dyrektorow ie aasiadaili w  radach nad
zorczych przeszło 60 innych przedsiębiorstw  
przemysłowy cli, w którycli dochody d la każ
dego wynosiły roczni o od 2 do 30.000 marek. 
Wobec wszystkich oskarżonych wdrożono po

w ażnie piórkiem , bardzo starannie, 'prawdzi
wie artystycznie, obrazuje dawne stroje. Są to 
przerysy autorki z rozniaitycli dzieł sztuki. — 
W przeciwieństw ie do w ielu ipodi*ęczników ko 
stjum ologji au torka korzystała .wprost ze źró
deł. Dzięki um iejętnem u skopiow aniu w  spo
sób wpraw ny i m iły d la oka szczegóły strojów 
(a szczegóły m ają tu  w ażne zuaczer^*) w ycho
dzą n a  rysunkach  lepiej i'wyraźniej, niż na fo- 
tografjacłi. Co więcej — au to rka zadała sobie 
trud, i  przy każdym  ważniejszym .przykładzie 
dołączyła .jeszcze zasadnicze kroje. W ten  spo
sób umożliwit-a z-rozwinienie stroju, a  nawet 
dokładne odrobienie go.

Może jedyny brak tego doskonałego podręcz
n ik a  stanow i nieuwzględniente w nimi strojów 
ludowych. Brak len  dyktow any jest konieczno
ścią ograniczenia się  do daw nych strojów. — 
Współczesne stroje ludowe — choćby ty lko  pol
skie — zbyt rozszerzyłyby ca le wydawnictwo. 
Ale może przecież w  dr.ugiem w ydaniu, którego 
należy życzyć książce, da s ię  jeszcze dołączyć 
jeden rozdział poświęcony najważniejszym  
strojom  ludowym. Z.

Kronika kulturalno-artystyczna.
—OOO—

ZameK w 01 sKu.
Z prow adzonych obecnie prac konserw ator

ski cli -w Polsce, do  najważniejszych należą p ra 
ce nad odrestaurow aniem  zam ku w  Olesku 
(pow. złoczowski).

Zamek ten leżał w  obrębie pasa w a
rowni kresowych. Był zbudowany w  XVII w. 

i przez Jana  Dani łowicza. *Po wojnach tureckich 
i i wytnarciu rodziny Daniłowiczów, zamek prze
szedł na własność Sobieskich i z polecenia 

1 M arji Kazimiery odi’estaurowaiiy został w ro-

stępow anie karne. Nowa ta afera przemysłowa 
wywołała w całej Saksbnji wielką sensację.
Kobiety aresztowana 2a wreieczei 2 żyiłami

Lipsk 14 sierpnia.
(iPTA) Jak  donosi „Hessische Volksw&chit", 

tam tejsze SS i SA dokonały n a  terenie Hesj 
licznych aresztow ań Niemek, k tó re  w tow a
rzystw ie Żydów wybrały się  na week-end i no
cowały w  hotelach, względnie w  restauracjach  
wycieczkowych.

Uroczystości w Nit,ze.
N itra 14 sierpnia.

(tPAT) W Nitrze n a  Slowaczyźnie rozpoczę
ły  się 12 sierpnia 4-dniowe uroczystości 1100 
letniej rocznicy pierw szego historycznego księ
cia Słowaczyzny P rib iny  i równocześnie -ęocz- 
u icy  pierwszego kościoła katolickiego na Sło- 
waczyźnie, wybudowanego przez ks. Pribinę. 
W  uroczystością cli bierze m anifestacyjny u- 
dział ludność całego k ra ju , 5 członków rządu 
z premijerem n a  -czele, szereg najw ybitniej
szych osobistości słowackich, liczui dostojnicy 
kościelni. Z Polski przybywa ks. kardynał 
prym as Hlond. Na -czwarty dzień uroczystości 
przybędzie do N itry 150 harcerzy polskich.

Ks. Prymas w di-onze co UiVy.
M orawska Ostrawa 14 sierpnia.

(PAT) AV.niedzielę 13 bm. przejeżdżał przez 
Bogumin w drodze na Slowaczyznę na uro
czystości pribinow skie ks. p rym as kaixlynal 
Hilond, w itany  n a  dworcu przez licznie zebra
ną ludność P olską ze Śląska Czeskosłowackie- 
go i Moraw', oraz liczne organizacje polskie 
w Czechosłowacji. Im ieniem  nieobecnego kon
su la  B. P . w Morawskiej Ostrawie Dra Kipy 
w itał Dostojnego Gościa wicekonsul Dr Syno- 
wiecki.

fo t ro l IryoBljiloy rain. Dalbo i jego lowarzyszy.
Rzym 14 sierpnia.

(PAT) Król .przyjął gen. Balbo i lotników 
jego eskadry, a następnie był obecny podczas 
defilady, k tó ra  odbyła się przy Łuku Konstan
tyna. Zwyczajem rzymskim , ulice ,po których 
kroczyli lotnicy transatlantyccy, były pokryte 
liśćm i laurowemi. W  .pobliżu Łuku K onstan
tyna znajdowali się  ks. Aosta i liczni przedsta
wiciele władz. Następnie lotnicy udali s ię  na 
Pailatyn, by  zdać ra p o rt Mussoliniemu. Gen. 
Balbo przedstaw ił swoich podwładnych Musso
liniem u, 'który oświadczył, że lotnicy w pełni 
zasłużyli n a  klasyczny trium f rzym ski. Pod
czas lotu — powiedział Mussolini — który po
krył przeszło 20.000 km . mil jony ludzi n a  ca
łym świecie we wszystkich językach 'powta
rzały słowo „ItaJja". Lotem swym  do Ameryki 
lotnicy ożywili i wzmocnili patrjotjv.m  W ło
chów  w' Ameryce. >Więle lat m inie zanim lot
nictwo innych krajów  będ«ie mogło nietyle 
przewyższyć, co dorównać waszemu w spania
łemu czynowi. P o  przem ówieniu M-ussolini u- 
całowal gen. Balbo i wręczył m u czapkę m a r
szałkow ską, a następnie rozdał m edale i n a 
grody (pozostałym lotnikom. P o  południu lot
n icy  byli piwyjniowani przez w ie lk ą  radę fa
szystowską, a  wieczorem gubernator Rzymu 
pódejmowł ich n a  Capitolu, wręczając im złote 
pam iątkowe medale.

Eskadra Balbo urUrbetettn:— H
Rzym 14 sierpnia.

(Tel. wł.) E skadra wioską m arszałka Balbo 
odleciała dziś rano  a  Ostji i pow róciła do por
tu  lotniczego m arynaaki wojennej w  Orbetello. 
Po wylądow aniu lotnicy wśród entuzjastycz
nych okrzyków zebranej tłum nie ludności u- 
dali się do katedry, gdzie odbyło się .uroczyste 
.'nabożeństwo dziękczynne.

Na tratwie pnez Ocean
Londyn 14 sierpnia.

(Tel. wł.) Parow iec brytyjski „E. Roso" wyło- 
w.ił w pobliżu przylądka Dungeness z w ody  
dwóch osobników, błądzących po  morzu 21a 
zaimprowizowanej tratw ie. Opowiadają oni, że 
są A m erykanam i i ch-cieli się dostać do Ame
ryki na gapę. W  tym  celu dostali się w Brc- 
m erhafen niepostrzeżenie na pokład, .pewnego 
parowca, na którym  dojechali do wysp Azor
skich. Tam  (zauważono ich i przeładowano na 
okręt niemiecki „Nprdenham" wracający do 
Europy. Obawiając się k a ry  osobnicy ci posta

ku 1685. W zam ku oleskim przysizedil ma św iat 
w r. 1629 Jan  111. W wieku XVIII -zamek nale
żał ido W acław a Rzewuskiego, k tó ry  przeniósł 
cale umeblowanie w nętrza do Podcliorzyc, rów 
nież w  swoim czasie własności Sobieskich. — 
Od końca XVIII w ieku do .połowy XIX w. iza- 
m ek był w  'zupeł.nem zaniedbaniu i dopiero 
7. końcem XIX w. galicyjski sejm  krajow y za
kupił zamek i przystąpił do  restaiurowania go. 
W czasach W ielkiej W ojny izamełk został znisz
czony -przez kw aterunki rosyjskie. — Przed! 
5-oiu larty z inicjatyw y polskich w ładz konser
w atorskich .przedsięwzięte zostały prace zabez
pieczające, obecnie zaś przeprow adzona jest 
gruntow na restauracja całego zamku, a więc: 
otynkowuje się m ury, porządkuje w nętrza,'od 
naw ia się stropy i .posadzki, buduje nową k la t
kę schodow ą etc. P race  te  prowadzone są  z fun- 
łdluszów konserw atorskich, sejm ikowych i spo
łecznych.

L I T E R A T U R A .
L itera tura polska w przekładach. Świeżo w y

dany pnzez „Insty tu t L iteracki" „Rocznik L i
teracki" podaje m. in. interesujące dane w 
.-prawie przekładów z dziel otw orów  polskich. 
W okresie od 1928 do  1932 r. przełożono 167 .pol
skich utworów, które ukazały się w 24 języ
kach, z tej liczby ponad 60 proc, ukazało się 
w oryginale przed r. 1914. W r. 1928 ilość prze
kładów wynosiła 38. w  r. 1929 wzrosła do 58, 
dochodzi do 82 -w r. 1930, spada do 68 w  r. 1931 
i zniża się jeszcze bardziej do 38 w  roku  ubie
głym.

Pierwsze miejsce co  do  ilości przekładów 
zajm uje Czechosłowacja. Z nowych utworów 
przełożono na czeski Zegadłowicza, Goetla, Os- 
sendowekiego i Kadeii-iBandrowskiego. Poza- 
tem  przełożono utw ory .podróżnicze Um ińskie
go i k ilka utworów powieści sensacyjnych (A.

nowili uciec iz okrętu. Gdy okrę t znajdował 
się w  pobliżu Dungeness, wrzucili do morza 
rusztow anie służące d o  m alowania okrętu, a  
następnie wyskoczyli z okrętu i posługując 
się rusztow aniem  chcieli dotrzeć do lądu.

Fuzja francuskich towarzystw latniczycti.
P aryż 14 sierpnia.

(Te3. wł.) Jak  z kół lotniczych donoszą, mię-, 
dizy 5 francuskiem i tow arzystw am i lotniczemi 
osiągnięte zostało porozumienie w  spraw ie fu
zji w jedno wielkie towarzystwo lotnicze. —. 
Fuzja tych .towarzystw ma nastąp ić w dniu

Dalsze rozruchy na Kubie.

Paryż 14 sieipnia.
i(PAT) Inform acje, jak ie nadchodzą z Ha- 

vanny, s ą  dość sprzeczne. W edług relacyj Ha- 
vasa, rew olucja została zakończona z chw ilą 
objęcia w ładzy pnzez nowego prezydenta i u- 
c-ieczki Machado. O statnie wiadom ości, zda
niem  prasy  paryskie j brzmią jednak  znowu 
niepokojąco. Ostitzeiliwanie iz karab inu  m aszy
nowego pałacu prezydenta podobno nie było 
odosobnionym faktem , bo w godzinach popo
łudniowych rozpoczęły się rozruchy, zorgani
zowane przez zwolenników Machado, przy- 
czem w edług inform acyj dzienników am ery
kańskich  zginęło 12 osób. Decyzją Roosevelta 
w ysiania 3 statków  do Haw any d la  ratow ania 
obywateli am erykańskich potwiei’dza, że sy-- 
tuacja nie jes t jeszicize całkowicie pewna. 

Ostrzeliwanie pałacu  Prezydenta.
H aw ana 14 sierpnia.

(PAT) Rezydencja nowego prezydenta Kuby 
Ce&redesa y Ortiz.a, była ostrzeliw ana ogniem 
k arab inu  maszynowego z autom obilu, k tó ry  — 
jak  przypuszcza policja — należał do  agen
tów  tajnej policji b. prezydenta Machado. — 
Kule k a rab inu  maszynowego jedynie powybi
ja ły  szyby i podziurawiły drzw i w p ałacu  pre
zydenta, n ie wyrządzając: szkody nikomu 
z mieszkańców' rezydencji. Rannych jest jedy
n ie 2 żołnierzy, należących do  s traż y  pała
cowej.

' r z e w r ó t  u a  K u b i e .

TEATR I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: Codziennie „Obiad o 8-mej", 
TEATR NOWY: Codziennie „Hau-hau“.
TEATR LETNI: Codziennie „Clicę właśnie ciebie". 
TEATR POLSKI: Codziennie „Porucznik Prze

cinek".
TEATR MAŁY: Nieczynny.
TEATR ATENEUM: Codziennie sztuka Afinoge- 

now a „Dziwak".
TEATR KAMERALNY: Codziennie reportaż sce

niczny pod nazw ą „Żyda na  stos".
TEATR MORSKIE OKO: Nieczynny 
TEATR 8.30: Codziennie operetko „No, no Na

nette".
TEATR REX: Codziennie rew ja  „W arszaw a— 

Chicago".
TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".

- REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Adria: „Jasnowłosy syn".
A lia: „Jasnowłosy syn".
Apollo: „Pod twoją obronę".
A tlantic: „Dama z nocnego klubu".
Capitol: „Ewa".
Coloseum: „Młodość 110 zam ów ienie '.
Casino: „Pierw sza miłość cowboya" i „100 me

trów małości".
Europa: „Miłość na  rozkaz".
F ilharm onja: „Tajem nica ogrodu zoologicznego" 
Hollywood: „Człowiek, który wróci!" i rewja. 
M ajestic: „W ielkomiejskie cienie".
Stylowy: „Tajemnicza wyspa .
Światowid: „T urbina 50.000".

M t a a d f  o .
Co ujrzym y nowego na rynku radjow ym  w jesieni?

Mimo kryzysu ekonomicznego, który do tknął 
również boleśnie przemysł radjowy. konslriiktórzy 
i wynalazcy nie u s la ją  w pracy, dzięki czemu ra 
diotechnika posuwa się naprzód szybkiemi kroka
mi. W jesiennym  sezonie handlowym ujrzym y na 
rynku nowe zdobycze techniki, które w  ciągu o- 
s ta tn ich  miesięcy opuściły laboratorja. Odbiorni
k i rad jow e najnowszego typu 'będą przędewszyst- 
kiem  nacechowane niezwykłą prosto tą  obsługi,

Marczyńskj, Romański, Staśko). P rzekłady poe
tyckie s ą  w danym  okresie bardzo nieliczne. 
W ymienić należy m. in. ,/Pama Tadeusza", 
„Anhellego", Kasprowicza „O bohaterskim  ko
niu" i  pięć .tomów Tetm ajera.

Liczba przekładów  n a  -język francuski rów na 
się prawie przekładom na język-czeski. W-sto
sunku do pojemności francuskiego ry n k u  w y
dawniczego, jest to jednak ilość znikoma. Je
żeli coś się słyszy w P aryżu  o  -literaturze pol
skiej, zawdzięczać to  należy garstce przyjaciół 
Francuzów, fanatyków  .polskiej literatury. N a
leżą do n ich  -Paul Cazin, tłum acz Paska, Noa’- 
wida i .wielu innych - pisarzów, F ran k  L. 
Schoelł, .tłumacz „Chłopów?, prof. H enri Grap- 
pin, au to r „Hisfcoire d e  Polog-ne", b racia Le- 
blond, p. .Rose B ailly  itd.

N a itraeciem m iejscu sto ją  W'lochy, gdzie w  
ostatn ich  latach  d a je  się  zauważyć duże zain
teresow anie lite ra tu rą  .polską. — .W Niemczecli 
l ite ra tu ra  polska .jest bardizo mało rozpo
wszechniona. 'Najbardziej znany jes t Sienkie
wicz. Tłumaczono Goetla, Kaden-Bandrowskie- 
go, Kossak-Szezucką, Sieroszewskiego, Wie- 
rzjyiskiego, W iktora. — Następne zkolei miej
sca przypadają .przekładom n a  języki u k ra iń 
ski i  rosyjski.

P E R I O D Y K I .
W 33-im num erze „Tygodnika Illustrow ane-

go“ 7, pośród licznych artykułów  zasługu ją na 
uwagę: J. Żyokiego — „Zagadnienie tradycji 
polskiej dyplom acji", II. Montkowiozówmy — 
...Mazowsze", K. Czachowskiego „Prace Insty
tu tu  -Bałtyckiego". Niezwykle oryginalne zdję
cia zaw iera Mazowsze Mortkowiczówny, odda
ją one wyjątkow o trafp ie nastró j ziemi mazo
wieckiej. P ełne .dwie kolum ny zdjęć .poświęca 
.Tygodnik swojemu Konkursowi fotograficzne
mu, przynoszącemu całą skalę fotograficznych

nazwę „Air Eraxtce".

Oolar —  spokoinie
Londyn 14 sjęipnią.

(Tel. wł.) Dzisiejsze g ie łd y ' międzynarodowe 
cechowąlą w  dalszym ciągu tendencja .spokoj
na. Dolar utrzym ywał się w  granicach kursu  
z u,biegłego tygpdnia i .notowany był .w Lon
dynie 4.47 i  7s w  stosunku ,^p funta. F unt 
angielski notow any był .w Zurychu 1742, w  P a 
ryżu 84.56 i w A m sterdam ie 8 20 i X.

u— a

M inister wojny zamordowany?
Haw ana 14 sierpnia.

(PAT) Stronnictw o liberalne obiecało popie
rać Cesredesa y Ortiza, odm aw iając jednakże 
udziału ,w nowym rządzie. Dotychczas policja 
nie natra fiła  na ślad b. m in istra  w o jny 'H erre
ra , który opuścił sw’o ją  rezydencję w chwili 
wybuchu zamieszek. W  kołach przyjaciół Her- 
rery , .istnieje obawa, że zostą.l' on zamordowany. 
Roosevelt wysyła do Haw anny statk i wojenne,

ale — nie będzie interweniować.
W aszyngton 14 sierpnia.

(Tel. wł.) N a polecnie prezydenta Roosevel
ta, 'wysłano n a  Kubę trzy  kontrtorpedowce 
am erykańskie, z których dw a udają  się do H a
wany, a  jeden do Manzanillo. Golem uspokoje
n ia ,-opin ji publicznej prezydent Roosevelt 
oświadczył, że w ysianie okrętów  wojennych 
na Kubę niem a nic wspólnego z  pogłoskami 
o rzekomych zam iarach  interwencji Stanów 
Zjednoczonych na Kubie. Rząd am erykański 
nie zam ierza mieszać s ię  w wewnętrzne sp ra
wy republiki j<uby. Okręty wysłane zostały 
jedynie w celu ąchrony życia i m ienia obywa
teli am erykańskich w  razie potrzeby.

Hiszpanja w obronie niepodległości Kuby.
M adryt 14 sierpnia.

(PAT) 'Wczoraj odbyła się tu  wielka m ani
festacja n a  cześć republiki Kuby. Olbrzymi 
tłum  zebrał się w  śródm ieściu, wznosząc o- 
krzyki „niech ży;e wolna Kuba". Policja’ oto
czyła kordonem poselstwo Kuby, nie dopu
szczają? m anifestantów.

graniczącą niem al z działaniem  apf.oraatyczjicin. 
zasilanie lam p odbiorników prądem  z sieci ośw ie
tleniowej .uległo również m odyfikacji przez skon
struow anie  specjalnych lam p n ic  wymagającyclt 
transfor.tnacji p rąd u  zmiennego^Jlo zasilania żarze
n ia . W dziale głośników m am y do zanptoyxmia 
•znakomity w ynalazek polski — głośnik elektro
dynam iczny dwuśtożko.wy inż. Brzeskiego, k tóry 
m a pojaw ić się w  popularnym  niedrogim  typie o 
cenie dostępnej dla każdego. Nowe lampy kato
dowe, nowe metody produkcji bpftowy cgw ck.ątaz 
przystosowanrę odbiorników do  reproriuk’cyj fil
mów dźwiękowych i p ły t gramofonowych, s tw a 
rzają  nowe zupełnie pola -dla 'rozwoju radjofottji. 
Przem ysł i handel rad jow y  w .Polsce .podąża wy- • 
trw ale  w pierwszych szeregach postępu tgdjolęch- 
niki przynosząc coraz nowe wynalazki i 'konśfruk- 
eje z k tórych wjmrienić należy poza wspom nia
nym  już głośnikiem  pom ysłu inż. Brzeskiego, rów
nież akum ulator system u inż. W ilim lia odznacza
jący  się niebywałą wyU-zymąlością -ipechąńić.znii i 
chemiczną oraz wielką, pojęmnotścią elektryczną w 
stosunku do wym iarów i wagi. &tód4my za.fem 11- 
warżnie postępy radiotechniki,- któro konsekw ent
nie dążą do uprzystępnienia każdemit, nawet 
najm niej zamożnemu obywat.eló>vi korzystania 
z rądja.

9.000.000 słuchaczów w  Z. S. R. R.
Poraź pierwszy p ism a rosyjskie in fo rpu ją  

swych czytelników o  rozwoju rądja w graniciicb 
Z. S. R. li. przyczepi donoszą że ilość aparatów  
lampowych wynosi obecnie w Rosji — 2,5 miljon.t 
i wyprowadzają stąd  wniosek, że ilość Tadjoslu- 
chaczów przekroczyła dziś u nich — 9.000J)1)0! Był
by to światowy rekord!

P rogram  na czwartek 16 sierpnia.
7: Audycja poranna. 12.05: Płyty. 15.50: Płyty. 

Ili: P rogram  d la  dzieci. 16.30: Arjc i .ftieśni w wyk. 
H.cleny Koj;fóy,ny. 17: .,Pracą poza fłotnem inątki- 
rolxjtnicy" — p. 11. Doria-Dernalqwicz. 17.15: Kop- 
cert {popularny z Ciechócinka» 18.15: „ZWycięśl.wo 
warszawskie" — ppulk. dypl. Stan. Rutkowski. 
18 35: Recital fortepianowy Maryli Jpnąsówny. 
19.40: peljęton „B ekordoipanja", — Irena D ębne- 
lówna. 20: Koncert z udz. Wl. Kaczmąra (bas).
W przerw ach: 20.50: D ziennik wieczorny. 21: Ko
m un ikat rolniczy. 22: Muzyka taneczna. 22.25: 
Sixtrt. 22.40: Muzyka taneczna.

........
możliwości am atorskich. Bogato przedstawia
ją  się  .jak zwykłe stałe  -działy Tygodnika: 
Kronika tygodniowa, Idee i .zdarzenia, -Pisarz, 
książka i czytelnik, K ionika teatralną.

T E A T R .
Dzieła polskie w tea trach  zagrzebskich. —

W .nadchodzącym sezoinie opera zagrzebska 
n-prowadza n a  re pertua r „Halkę" Moniuszki, 
zaś te a tr  dramatyczny w ystaw ić ma „Sztukę" 
Łęczyckiego.

R Ó Ż N E .
A rtykuł w „Times*ie“ o architekturze pol

skiej. -Dzisiejszy '„Tim es" zam ieszcza artykuł 
d ra  Mieczysława Tretera, docenta U niwersyte
tu  w arszawskiego, o współczesnej arch itek tu 
rze .polskiej. Artykuł izdobią jluistracje, przed
staw iające m. in. gm acliy m inisterstw a W, -R. 
i O. P., Zakładów Graficznych oraz tyip,polskiej 
piywa-tnej willi nowoczesnejt

O jednym  z bohaterów powieści Conrada. — 
„F rankfurter Ztg." zam ieszcza artykuł' .wyka
zujący, że ulubiona postać w  .powieśćiacli -Jó
zefa Conrada Korzeniowskiego, maryniara -kor
sykański 'Dominik Cerypni nie je s t wytyyorem 
fantazji literackiej, ale wiernym  portrplgm  m a
rynarza Dom inika Cervoni, który ,w r. 1^75 i 
1876 podróżował na s tatku  St. Antpipę y ra z  
z Korzeniowskim, Cervoni wtajemniczył $}-4.ęt,- 
niiego wów czas -Korzeniowskiego w  ajką-na 
sztuki żeglarskiej, pokochał mjodęgo Ppląka i 
zajął się n im  troskliwie. Na Jdjwą łąrta -przed 
śm iercią Korzeniowski spędził k ilk a  mięsięcy 
u Cervoni ego w  Ajacio.

Pojedynek na rym y. Ppeta włoski F. T. M a
rinetti. -twórca fu'turyzanu wyzwał wsgy^tkiph 
poetów wlcskich na poetycki .p f ^ y p ę k  na 
tpipąt „Zatoka (Specji". -Wącunki P$£tfypku 
zositaną ogłoszone.w najbliższym iiuiuęrze cza
sopisma „La terra dei ,viv“.
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M j f  z a s ls w j ntpjs rolaielwo przed 
sprzedażą zboża po niskiej cenie.

Kierownik jednej z czołowych organizacyj 
rolnych w  rozmowie z przedstawicielem  A- 
gencji „ISKRA" w spraw ie obecnej ceny zbo
ża, wypowiedział następujące uwagi:

— Obecna sy tuacja n a  irynku. zbożowym- jest 
odbiciem  zam ieszania, jak ie ogarnęło w szyst
kie ,niem al dziedziny życia gospodarczego. 
Niebywała ltaussa, jak a  s ię  zaznaczyła w-po
łowie lipca na, rynku am erykańskim , m iała 
swe źródło tnietylko w  dew aluacji do lara i in 
nych zarządzeniach ,prez. Roosevelta, ale  
w nadm iern ie rozwiniętej spekulacji na ile 
skonstatow anego nieurodzaju zarów no w  S ta
nach, jak i Kanadzie.

Zniżka, k tó ra  -potem przyszła, nie mogła po
zostać bez wpływu na rynki europejskie: 
pierw sza więc fa la  europejskiej podaży po
żniwnej trafiła  n a  g ru n t osłabiony. Nadomiar 
złego obok zw ykłych eksporterów europej- 
skicli wystąipiła w itym ro k u  F rancja, k tóra 
posiada nadwyżki eksportowe pszenicy w ilo
ści około 100.000 ton. Jes t to copraw da ilość 
śm iesznie m ała, naw et n a  tegoroczne zm niej
szone za-potn^ze-bowanie im porterów  europej
skich. Ale niestety F ranc ja zastosow ała m e
tody sprzedaży, które nie przyczyniają się  do 
stabilizacji rynku. W  pierw szych dniach s ie r
p n ia  notowano pszenicę francuską w  Rotter
dam ie po 3.90—4.00 hfl. (14.— do 14.20 zl. za 
kw intal), podczas gdy w ew nętrzną cenę na 
pszenicę ustanow iono n a  115 frs. fr. (40.50 zl. 
za kw intal). N a tu ra ln ie  im  -cena wewnętrzna 
będzie wyższa, iem  producent francuski chęt
n iej będzie produkow ał pszenicę i nadproduk- 

' cja może w zrastać. Różnicę między ceną we
wnętrzną. a  izewnętrzną m a pokryw ać rząd 
przy, 'ponjocy prernji w  odpowiedniej wyso
kości.

Jeszpze gorsza sy tuacja  panu je  na św iato
wym rynku, żytnim, który, jak  -wiadomo, w o- 
statn ich  czasa-eh uległ ogrom nem u skurcze
niu. Jeszcze w  pierw szych dniach sierpnia ży
to  4, z w. polsko-niem ieckie notowane było w 
Rotterdam ie 2.90 do 3.15 hfl. (10.70—11.35 zł.). 
Obecna cena -nie przekracza 2.65 hfl. =  9.55 zł. 
za kw in tą 1, co -w parytecie naszych głównych 
rejonów  eksportow ych -daje około 4 do

Jak  w idać, ceny notow ane przez nasze gieł
dy, przekraczają p a ry te t eksportow y o około 
10 złotych, dopłacane przez skarb państw a. 
Ponieważ w okresie jesiennym- ceny u nas 
stale ksz ta łtu ją  się na poziomie eksportow ym  
plus ow a dopłata, jest rzeczą niezmiernie w aż
n ą  jak  się  w dalszym  ciągu kształtować będą 
ceny eksportowe.

N iew ątpliw ie tegoroczny w zrost produkcji 
w Europie wpłynie na zm niejszenie zapotrze
bowania importerów" europejskich; gdyby je
dnak  to zm niejszenie przyjąć naw et na około 
1 i pól m iljona ton pszenicy, to  zmniejszenie 
to n ie może w płynąć -na sy tuację wobec prze- 
śz-lo dziesięć razy tak  wielkiego niedoboru 
pszenicy w  Ameryce Północnej. Z chw ilą w y
czerpania się zapasów" europejskich sytuacja 
może ulec radykalnej zm ianie; przeżywamy 
ro k  zupełnie wyjątkowy", w którym  poraź 
pierwszy od szeregu la t  w  najw ażniejszych re
jonach zbożowych zapow iada się niedobór, 
mogący spowodować -wchłonięcie dawnych 
zapasów i  przywrócenie naruszonej rów now a
gi m iędzy .jiodażą a  popytem.

Byłoby dopraw dy niepow etow aną szkodą, 
gdyby ro ln ik  polski wyzbył się swego zboża 
ixi dzisiejszej niskiej cenie. Ustrzec się przed 
tem  może jedynie w ten  sposób, że ograniczać 
■będzie sprzedaż do ilości rzeczywiście niezbę
dnych w danej chw ili i  rozkładać możliwie 
rów no na cały rok.

ku-łów budow lanych i zwyżkowa -tendencja 
plac robotników budowlanych. To ożywienie 
jes t -niewątpliwie rezultatem- z jednej strony 
rozwoju konjunkitury, z drug iej zaś specjalnej 
akcji, -prowadzonej ze szczególną troską  przez 
rząd.

Szczegółowy óbraz akcji rząd-owej przedsta
wia w  artykule, umieszczonym -w ostatnim  
zeszycie (Nr 32 -z dn. 12 tb. nr.) tygodnika „Pol
sk a  Gospodarcza*1 jeden z czynnych w spółpra
cowników tej -akcji. „-Zasadniczym rysem, obec
nej po lityk i budowlano-mieszkaniowej — czy- 
•ta-iny — jest, dążenie do obniżenia, .względnie 
■utrzymania kosztów budow y na niskim  pozio
m ie, oparte n a  przesłance, że -nic -tak n ie po
budza budownictwa. jak taniość -budowy- Stąd 
akcja w  k ierunku  -obniżenia cen zw iązanych 
artykułów- -budowlanych i niedopuszczenia do 
nadm iernej zwyżki cen pozostałych -materja- 
lów  budow lanych (przejściowa zniżka o 50% 
tary fy  ma przewóz cegły). S tąd  obniżenie opłat 
•za. czynności wstępne, zw iązane z  budową, 
korzystanie z inw estycji m iejskich (opłata np. 
za -dołączenie malej budowli do  sieci wodocią
gowej w  -Warszawie -zniżona została do  260 zi.). 
opłat- re jen tainych  i t. p . S tą d  -uproszczenie 
-zatwierdzenia planów i przygotow anie d la  bu 
dujących .szeregu gotowy-ch -planów do wyboru 
po 30 zl. (bez opłaty z a  zatw ierdzenie planu 
i z  gotowem i p lanam i retooczerni).

W zakresie akcji kredytow ej -przeznaczono 
z Państwowego Funduszu -Budowlanego 14 m i- 
Ijonów zk, k tó ra  to  su m a  została ipodtzielona 
na kontyngenty  -dla 148 -miast. Zasaida poży
czek: m aksim um  4000 zł. na -jeden budynek 
(w W arszawie dc- 5000 zł.) i m aksim um  50 proc, 
kosztów budowy. Pozaitem Z. U.'P. U. finansuje 
budowę k ilk u  gm achów  -mieszkaniowych spół
dzielczych, a  Fundusz -Pracy -uruchomił 2,8 mi- 
'ljonów zł. n a  cele kredytow ania zaawansowa
nych, lecz -nie ukończonych budowli, oraz 
500.000 -zl. n a  finansow anie -budownictwa. do
mów" -roto otn i czych.

Jest to  nowa akcja. 'Pożyczki na idomki 
bot-niczeudzeilane są  na zasadach: -maksimum 
4500 z ł / r n  ebjek-t i m aksim um  75 proc, kosztów 
budowy, oprocentowanie 3 -proc., am ortyzacja 
10—15 lat. Budujący m usi -mieć teren  i około 
15(T0 zl. gotówki. W  -niektórych w ypadkach 
w kład gotówkowy -może -być zastąpiony -wkła
dem w  naturze, a -zatem -pracą 'budującego lub 
jego rodziny (wzór: na iKołe i w -Babicah .pod' 
Warszawą).

W reszcie akcja terenowa. Państw o przezna- 
<yło na fen  cel część zapasów  gruntów  w m ia

stach  i okolicach podm iejskich. Mianowicie 74,6 
hektarów  (W arszawa, ■ Białystok, -Bydgoszcz, 
Częstochowa^ Dąbrowa -Górnicza, Kraków, Po
znań, Toruń). Czynności, zw iązane z  -przygoto
w aniem  terenów ipod budow ę oraz -sprzedaż to 

nów -prowadzi Bank Gospodarstwa Kraj.

Na ostatnim  posiedzeniu -komitetu rozbudo
wy m iasta  przyznano 31 -dalszych ipożyctzek 
■na -drobne budownictwo m ieszkaniow e na ogól- 
-ą sum ę 75.000 izł. -Pozaitem -przyznano 150.000 
lotych Spółdzielni -mieszkaniowej wars-zaw- 
-kiej oraz 580.000 zl. Spółdzielni -nauczycieli 

szkół powszechnych.

Grecja 
F inland ja  
Wiochy 
Holandja 
Estouja 
Łotwa 
■Pan.

27.159
23.969
13.108
8.979
7.615
7.414
6.142

13

o-aana 
Francja
W. M. Gdańsk 1.454
Czechosłowacja 884
Litwa. 874

-Pierwsze m iejsce w  ruchu statków  zajęła 
bandera szwedzka, drugie bandera -polska, 
cie — bandera niemiecka, a  czwarte — bandera 
rum uńsku. Kolejność bander -w stosunku do 
poprzedniego m iesiąca nie -wykazuje większych 
zmian.

, Średni tonaż stafk-u zawijającego do- Gdyni 
wynctsil w  l.pc-u to. r. 6.784,5 t., — w porcie -prze
bywało średnio jednocześnie 46 statków dzien
nie, a  średn i czas -postoju s ta tk u  wynosił 55.9 
godzin.

Na terenie stół. Tow. Propagandy Gospo: 
czej i W ystaw  odbędzie eię w nadchodzącym 
sezonie jesiennym  szereg wystaw i .pokazów 
Pierwszą będzie w ystaw a lotnicza, k tóra m a 
być zorganizowania jeszcze w końcu ta. -m. przy 
czynnym -udziale I. O. -P. P. W ystaw a ta  po
kazałaby dorobek piudukcji -pe!->kicj w dzie 
dżinie zaopatrzenia lotnictwa i stanowiłaby 
w tej dziedzinie pewnego rodzaju rew ję przy
gotowawczą przed challengeem  roku 1934

-Drugą -zkolei ’będzie w ystaw a spcżywczo-ga- 
stronomiczt:a. która prawdopodobnie odbędzie 
się w e w rześniu.

-Na październik -przewidziana jest ciekawa 
w ystaw a wytwórczości -krajowej, k tó ra  ma za
prezentować -publiczności te wyroby polskie, 
którem i zastąpić można lewary zagraniczne, 
zwłaszcza niemieckie. W ystaw a -ta będzie po
dobno zakrojona na -szeroką skalę. Ma się ona 
składać z dwóch działów — -techniczno-clie- 
micznego i -konfekcyjnego.

-W dniach od 23 -do 28 w rześnia br. odbędą 
się Targi Chmielowe w Łuldinie.

-W db iach  29, 30 w rześnia i 1 -paźd-ziennika 
b. r. odbędą s ię  -II Ogólnopolskie Targi na jęcz
m ień brow arny  w  Poznaniu.

Rozw ój budow nictw a m ieszkaniow ego
Budownictwo m ieszkaniow e w ykazuje cechy 

ożywienia. Do takiego -wniosku upraw nia prze- 
dew&zystikie-m m ocna -tendencja na rynku  arty-

Ruch s ta tkó w  w  po rc ie  gdyńskim  
za  m iesiąc lip iec  b. r .

i\V m iesjący ubiegłym, do po rtu  gdyńskiego 
weszło i -wyszło zeń na morze ogółem 817 s ta t
ków  o łącznej pojem ności 627.868 t. r .  -n. (we
szło 410 póje-mu. 321.644 t. r„ n . -wyszło 407 s ta t
ków  o-pojemn. 306.224 t. r. n.

-Wed-iug kolejności b an d er poszczególnych- 
państw, ruch  ©tatków przedstaw iał s ię  n astę 
pująco :
Szwecja 157.092 t. r. n. 251 statków"
■Polska. 109.622 ., 88 „
Niemcy 97.686 „ 163
Dan-jh 58.128 ., 97
N orwegia 42.610 ,. 68 „
St. Zj. Ara. -P. 32,234 .. 10
Anglja 31.273 ., 21

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 14 sierpnia 1983 r 

- w iz y :  Gdańsk 173 ' , 174 13 173-27 Holandja 
0, 361-80, 360 —, Londyn 29-68, 29-62, 2977, 29 47, 

Nowy York 6’62, 6 66. 6-68, Nowy York telegr. 6-63 6-67, 
6-59, Paryż 86 03, 35‘12, 84-94, Satokholm 153 —, 153-76, 
152-26, Sswajcarja 172-90, 173 33, 172-67, Włochy 46 96, 
47-26, 46-80, Berlin w obr. pry w. 213-16. Tendeucja nie
jednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6-58.
A k c je :  Bank Polaki 8260, 83*50; Lilpop 11-25, Stara 

cliowice 1030. Haberbuach 4126. Tendencja mocniejsza. 
P o ż y c z k i  i p a 'p i e r y  w a r t o ś c i o w e  B% budo- 
lana 89'—, 4°/o inwestycyjna seryjna 109 50, 110'—, 

6% dola-rowa 60-26. 4% dolarowa 49 90, 49-81, 7»/„ ata- 
bilizacyjna 52-—. 5188, 32-50 drobne, 10°/, kolejowa 
103-60, Listy zastawne BGK. bez zmiany. listy za
stawne ziemskie 42'—. 6°/, listy m. Warszawy 66-—, 8% 
listy m. Warszawy 44-50, 44-38.

G iełda Z iirychskn: (PAT) Paryż 20-26 5, Londyn 
17-11-6, Nowy York 3-32-5, Belgja 7245, Włochy 27-19, 
Hiszpanja 43-20. Holandja 208 76, Berlin 123-27-6, Wiedeń 
72-70, noty 68-50, Sztokholm 83-25, Oslo 86-25, Kopen
haga 76 50 Sofja — , Praga 15-32, W arszaw a 57-75, 
Białogród 7-—, Ateny 2-95, Konstantynopol 2’48, Buka
reszt 3 06, Helsingfors 7-55, Buenos Aires — .

sowa 40 00—15 00, mąka pszenna stara gal I. 43 00 — 
48 00, nowa 37 00-40-00, mąka pszenna stsra gat II. 
38'00—i3 00, nowa 34 00—37-—. mąka pszenna stara 
gat. III. 20 00—28 06, nowa 20 00—26-00, mąka żytnia 
pytl. 28 00—3000 żytni* razowa i sitkowa 20 00—21-00, 
otręby pszenne 11-00*-12-00, żytnie 8*00 — 8'50, kacliy 
lniane 18-00—19-00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, ku 
chy słonecznik 16-50—17 00, S&adeU nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  12 sierpnia 1933 r. 

Ceny orjentacyjne
Żyto 1600-15-60. pszerrea no* a, zdatna do przemiału 

1900— 19 50. jęczmień 691 g/1 14-00— 14-60, jęczmień 
662 g/I J3 0 0 — 14 CO, owiee stary 11-60— 12 0-, ma.ka 
żytnia 65',l„  wl. worka 26 50 — 25-75, mąka pszenna 
667,, wł. worka 00 00—0)00, otręt y żytnie 8-25— 
pszenne 950—1060, pszenne (grube) 10 50 — 11-50, 
pak zimowy 82 00 —33 00, rzepik zimowy 4200—4300 
gorczyca 45-00—EO’00, wyka latowa 00*03—00 03, petuszka 
00-00—00-00, groch Viktorja 19 00 — 22-00, groch E Igera 
24 00—26 00

Ogólne usposobienie słatsze.

dla Francuzów " — piszc je j biograf. Amerykanka, 
Edyta tJ SIiciu ssy. M usiala zrzec się stronu h a  rzecz 
sw ojej siestry  Szarlctiy . m ałżonki brata  cesarzo
wej Zyty, księcia Feliksa de Boń-rbon--Parma.

Dla 24-letniej. niezamężnej Marji Adelajdy za
czynają  się lata w ygnania, na którenu w, 2!) roku  

znaczeniu, po ojczyźnie, nie wiedząc co z sobą

'Pierw szy e tap  — Rzym, który ją  pociąga jako 
gorliw ą katoliczkę.

Mieszka w drugorzędnym  hotelu.- stołuje się w 
skrom nyc .il reslaureicj-.icli, g o r liw ie  uczęszcza na 
nabożeństwa, studijuje starorzym skie pam iątki.

A pustka w ew nętrzna rośnie, tęsknota duchowa 
boleśnie się wzmaga. Jedizie do M odeny i wstępuje 
do •klasztoru- K arm elitanek, którego, surow a reguła  
ta k  wycieńcza je j oi-ganizm. że wkońcu siostra 
m atczyna, księżna-’P-artriy. zabiera ją  do swego m a
ją tk u . Po rekonw alescencji znowu męczące pyta- 
nie: — co dalej!.

Jak iś  czas p ra c u je 'z  . Siostram i ubogich ’... Po
tem  wyjeżdża, do Monachju 11 n i wstępuje do uni
w ersytetu na. wydział medyczny. S tudentka... Po 
całych dniach  się uczy... Cicha, zawsze w- czerni, 
skrom pie ubrana... Zdaje się, że stanęła 1: ineiy, że 
odna'lazla wreszcie sens sw-ego młodego życia.

Znalazła, lećz zapóźno Wyczerj 
bezsennością i tęsknotą na ręku s

„CzjstKa" na uniwersytetach 
niemiecKicb.

sumę 
klucz, 
o prz 
n jch .

1 czerwca b. r. wydano dekret zamy- 
rsytety dla komunistów. Obecnie 
wiele dalej w ydając zarządzenie 

ające z uniw ersytetów  wszystkich studentów 
kcnaniach  n iarksow skich albo antynacjor. 
M inister oświecenia publicznego przewiduje 

.oini okólniku, że za dowód, aktywności n:a 
sk iej albo  antynaejonalneji będzie się uważ. 
iźde w ystąpienie ustne lub piśmienne, któ 
iilii m teiuretow-ić jako wyraz mez-sdowole- 
lub nieraw iści wobec panującego ruchu na 
Aegn Z i w 1 zueonego  poza n a w ii.s  sp u l.-e /cń  
uniw ersyteckiego będzie się uważało równie! 

ego, k tóry  będzie ztożeczyl wodzom, niemtec 
1 ru ch u  narodowego łub prześladował wyzcaw 
lego ruchu. Jako  okoliczność specjalnie obcią- 
ą  .'ilość kijów  me jest jeszcze określoną) lię 
się uważało fakt przynależeniu dn organizacji 
iis tycz irj uznanej za przesiąklą duchem

a la

lis ja  złożona z 
cli 'przekonaniac 
rektorow i przy i

cli studentów  
rodowych: bę- 
zacji tego za-

Gdyby określenie ..m oralny gw ałt nie byt ję
czę wym yślony, to ahyha pow stałby dla określe- 
a tych metod. W krm lają się b ru ta lną  pięścią w 
ijskrytsz.e komórki ludzkiego jestestw a, jakiemó 
1 indyw idualne sądy  1 przekonania b> z „knock- 
itow-ąć ’ stam tąil wszelkie krytyczne czy opozy- 
-jne myśli.
Legitym acją w stępu n a  uniw ersytet, na podju-m 
yższej kultury- sta je  się bałwochwalczy ukłon

. -ziil w izerunkiem  H itlera, którego postępowanie 
zdaje się być biegunowo tej wyższej: kulturze prze 
ciwne. W ięcej jednak  jak  wątpliwemi jest, by sy
stem  tak iej m oralnej przemocy mógł, dać jak iś  do
datn i skutek. Pom ijając  'bow.iem niebezpieczeństwa 
di-zemiącej -hipokryzji )>ai-iyjnikówi w ten sposób 
pozyskanych — uniw ersytecki element am bitny

zazdrośnie strzegący swoich wolnościowych praw  
ajjwn-iej się nadaje do tego rodzaju eksperym en

tów. które wywołać m ogą przeciw nie so lidarną 
prawdopodobnie podziem ną reakcję, która za celi 
ój obierze tych, któ>zy z uniw ersytetów  pragną

stworzyć koszary bojówek. Hub.

Mar ja Adelajda

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 14 sierpnia 1933 r.

Dziś notowano za 10J kg. parytet, wagon Warwawa, 
handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: żyto nowe 

stand. 1.15-60—16-00, pszenica nowa jednolita 20’00—21-00,- 
pszeniba nowa zbierana 19 00 20 00 owies jednol. 14-50—
15- 60, owies zbier. ls-60—14-50, jęczmień na kaszę 16-00—
16- 50, jęczmień browarniany bez obrotów, gryka bez obro-i 
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 22-00— 
2000, groch Victoria z workiem 2600 —28-00 wyka 
14-00 — 15-00, peluszka 00-00 — C0’00, łubin niebieski 
900—1000. łubin żółty 11-00—12 00, rzepak zimowy 
34 00—36 00, rzepik zimowy 41 00—43 00, siemię lniane 
41-00—43-00, koniczyny nie no-towane, mąka pszenna 
stara luksusowa 48 00—53 00, mąka pszenna nowa luksu-

M arja-Adelajda z dom u książąt -nassauskich dzie- 
icznt i panująca wielka księżna Luksem burska, 
rka wielkiego księcia W ilhelma i .Marji-An-ny in- 
ltk i portugallskiej.
Opowiadano, że gdy -w początkach wielkieji woj- 

wojska niemieckie, gwałcąc neu-ii-alność- Belgji. 
iszerowaty samowolnie przez również neu tra lny  

Luksem burg, M arja-A delajda i:« z.iwik protestu ka- 
■grodzić wiadiukt autom obilam i. W  istocie 
było... Lecz legenda została-, wpleciona w 

tragiczne losy m łodej dwudziesto-lettiiej: władczyni.
Zaraz od  początku wojeniipgb kataklizjuu- M-.irja 

Adelajda znalazła się w centrze burzy. Ani Niemcy 
ani Francuzi neutraTności Luksem burgu nie sza
now ali. Nie-mcy to niszczyli koleje żelazne, to  -bu- 

Dowódca armj-i luksem burskiej, skia- 
dającej.,się z 300 żołnierzy. Van Dych, ograniczał 

asystą, gdy Niemcy wysadzali w powłetrze ano-- 
- a ich: pułki przechodziły przez neu tra ln e  pań- 
v.c. Zaś lu n n i zapełniali szpitale księstw a z obu

stroni
.Mar

:ych.
lilyAdójajda, je j m atka  i sióstr, 

y seljti tysięcy owpczesn-ycli kobiet... N a
wet i:a audjencjach  zjaw iały się w ubraniu sióstr 
m iłosierdzia.

Lecz la ta  wwjjiy nie były dla m łodej m onarchini 
la tam i najgorsze mi. T ragedja czekała na nią do
p iero  w  przyszłości.

Skończyła się wojna.
Zaledwie wyszli z Luksem burga Niemcy, natych

m iast weszły tam  w ojska sojiuszn-icze.
Nic chciano naw et pertrak tow ać z M arją Adelaj

dą. „Była ona Francuzka dla Niemców i N iemką

2  lite ra tu ry  n ietn iecito -gdatiskie j.
Propagandowe wypisy o Gdańsku.

Gdańsk, uważający' się za bastjon niemczy
zny na Wschodzie, pragnie rozkrzyczeć na ca
le Niemcy i cały św iat sacoją niemieckość, za
razem  sw oją krzywdę i niedolę. Do tego celu 
służą  rak  niety’Iko prace naukow e i pólnauko- 
w e z tendencją -w najnowszych czasach ja 
skraw o polityczną^ ale przedewszystkiem bro
szury  i książki propagandowe. Do tego rodza
ju  publikacyj należą antologje i wypisy, po
zw alające w krótkich uryw kach powiedzieć 
bardzo w ie le , a  o wszystkiefn niewiele i nie
dokładnie. T aką książkę, w ydano przed nie
daw nym  czasem p. t. Die F reie S tad t Danzig. 

•Natur, K ultur und Gesch-ietote des F reistaa tes 
von F ritz  Braun und  Carl Lange. (W olne Mia
sto Gdańsk, Przyroda, k u ltu ra  i h isto rja  roz
woju wolnego państwa). Lipsk, 1929, u Fr. 
B randstettera, 8, ś tr . X, 280 z m apką — jako 
t. 29 w ydaw nictw a dziel regjonalnych •ziem 
niem ieckich (B ranste tters H eim atbucher deu- 
tscher Landschaften).

Opracował ten wielki zbiór szczególny lu- 
bownik wypisów, F ritz  Braun, ,prof. przyrody 
w  Gdańsku. Dotychczas wydal z wypisów: 
„Die O stm ark” (Kresy"' W schodnie) i łącznie z 
Mullerem — Rudorsdorfen „Entrissene Ost- 
lande“. O m aw iane wytpisy P- t. Die Freie S tadt 
Danzig — ułożył w spólnie z Karolem Langem, 
b. oficerem, ipoetą i obecnym redaktorem  mie
sięcznika gdańskiego „O stdeutsche Monats- 
hefte".

Czego tu  niema. W szystko jest, tylko p raw 
dy za  m ało. Z G dańska s ta rto  wszelkie ślady 
polskie, z konieczności tylko i d la  celów poli- 
tyic-znycji izaznaczając szczególno położenie 
prawnośpolilyczne G dańska i jego zm agania 
się z Polską (przywileje Kazim ierza Jagielloń
czyka i w ojna ze Stefanem Batorym). Polskę 
Jagiellonów, Wazów i Sobieskich s tarann ie  z 
G dańską sprzątnięto. Bo też celem książki jest

w ykazanie, że G dańsk byt zawsze m iastem 
niem ieckiem, jak  chce B raun (sfr. 5): „dass 
Danzig ste ts rein  deutsche S tad t gewesen is4“..., 
„das, w as 'Danzig engeht, d e r Pole tiberhaupt 
n ich t in Frage kam. Weil davon entfernt, dort 
H ausrecht zu besitzen. bat er sogar das Gast- 
recht n u r selten  begehrt. Danzigs Luft m achte 
deutseh. („Gdańsk 'był zaw sze .czysto niemiec-, 
kiem m iastem "... „że w tem, co G dańska do
tyczy, Polak wogóle nie wchodził w  rachubę, 
Daleki od tego, żeby by 1 gospodarzem w  Gdań
sku, rzadko też kiedy pragnął tam  praw a go
ścinności. A tm osfera gdańska niemczyła*').

Zapomniał jakoś p. B raun, że nietylko kró
lowie polscy byli tu panam i u  siebie i panam i 
Gdańska, ale w mieście sam em  tyle było naro
du  polskiego, że w każdej gdańskiej szkole 
uczono dzieci polskie języrka polskiego, a 
uczyli się go też Niemcy". iW XVIII wieku 
każdy szanujący  się gdańszczanin um iał 
po polsku. — Za-pc-mnial wreszcie, że do 
G dańska przybywały tłum y  szlachty- pol
sk iej, m ile widzianej i rów nie -łubianych fli
saków.

A'ie inna „filozofja" była p. Braunowi b a r
dziej n a  rękę, inaczej popsułby sobie dalszą 
koncepcję: „Darum weiss heute der Ostpreus- 
se, der Konigsberger n u r allzugut, Danzigs Los 
ist sein Los, Danzigs Freiheit 1st seine F rei
heit". („Więc też każdy mieszkaniec P rus 
W schodnich, Królewca zbyt ilobrze o  tem wie, 
że los G dańska 'jest jego losem, wolność Gdań
sk a  jego wolnością"). Nie przeczyy że gdańsz
czanie w  pierw szym  rzędzie myśleli o sobie 
i swojej sakiewce, wszakże pozostali Niemca
mi. W prawdzie trochę się zmieszali z k rw ią 
słowiańską, bo do G dańska przybywa! na s łu 
żbę gm in polski, k tóry zresztą chętnie dla 
chleba z narodowości swej rezygnował.

Są też w  tej książce znane w ytraw nym  hi
storykom  nieścisłości historyczne E. Keysera. 
Nad niemi piyzcjdziemy do porządku dzien
nego.

Obok gróźb i zaklinań n a  duszę niem iecką 
bije z tej książki jeszcze jeden ton: lęk. Uwy

d a tn ia  się to szczególnie w  artyku'le Dr. Mil- 
lacka. Mówiąc o zajęciu G dańska przez F ran 
cuzów w r. 1807—1814, wyrzeka, że byl to ist
ny rabunek ów tw ór wolnego m iasta  podobnie, 
jak  jes t d"ziś, gdy- p o rt w iślany oderw ano od 
jego ziem sąsiednich (str. 170). „Kiedy zaś 
1919 r. Polacy przeprow adzali utw orzenie w ol
nego m iasta, spodziewali się, że z biegiem cza
su  będą mogli tak sam o robić (t. zn. jak  F ra n 
cuzi). Oby męki takiej gdańszczanom  zaosz
czędzono". „Mamy- na myśli przedewszystkiem 
niedolę duchow ą i narodową ludności niem ie
ckiej, będącą naówczas wynikiem  czasów 
francuskich. Dziś nastałaby jeszcze większa 
pod zw ierzchnią w ładzą fanatycznych, rozju- 
dzonych Polaków", (str. 171). N arazie — do- 
‘lad‘ ~  nialemu państew ku .pozostało  prawo 
czuć się niemieckiem.

Historja. jak  widzim y z tych  krótkich cy
tatów, zawiodła; jest to zwyczajna propagan
da polityczna.

Oprócz tego znajdziem y w  książce opisy 
przyrody, wśród- których panuje z natury  rze
czy więcej ohjekty-wności. Mamy wśród nich 
poważne artykuły, jak  11. p. D r. Lackowitza, 
ale są też lżejsze, nastrojowe.

W w ypisach tych uwzględniono szeroko ku l
tu rę  gdańską. Kilka artykuŁów -poświęcono li
teraturze gdańskiej, muzeum, politechnice i 
szkolnictw u wogóle, a także spotykam y arty 
kuł o archiw um  gdańskiem . Dr Kaufmann 
fyardzo niewinnie i naiwnie opowiada tu, -jak 
to po wojnie Niemcy do Berlina zabrali sobie 
to, ;co dotyczyło -spraw ogólnopaństwowyeh, 
a  zato wpłynęło dużo innych dokum entów z 
samego Gdańska i m iasteczek prow incjonal
nych.

Poezja tym razem mniejszą odgrywa rolę. 
Jest k ilka wierszyków, już -po części w daw 
niejszych zbiorach drirkow nnyrli. kilka uryw 
ków z pam iętników i nowel. Jest oczywiście 
Enderlińg. Jeden wszakże u tw ór zasługuje na 
uwagę, t. j. „Hymn gdański" Dr. Stoewera.
W pierwszej jego zwrotce przypomina się za

borcza: „Gegen Osten woH‘11 w irT e ite n  zur 
grauen W eichselflut..."; w ostatniej (trzeciej) 
au to r zachęca do dzierżenia zdobyczy przod
ków. Gdańsk przy tej sposobności nazywa 
„m iastem  niemieckiem, chwalą m iast p ru s
kich". („Du deutsche Stadt. am  Meer, der 
P reussenstaedte R uhm “).

K ilka dobrych rycin upiększa książkę. Do
łączono wreszcie na końcu mapkę orjentacyj- 
ną. Książkę w ydano w r. 1929, a mapka nie
w iadom o*  jakiego czasu pochodzi, zapewne 
z czasów przedwojennych. W szystkie bowiem 
nazwy Pomorza (Pominerellen, nie jak  to zwy
kle się pisze: Polnischer Korridor) niemieckie, 
więc Berent (Kościerzyna), Neirstadt (W ejhe
rowo) i t. d. Jest „Giiingen", nasza Gdynia, ale 
jakaż m ała, 2 tysięcy mieszrkańców nielicząca. 
Jednakże granice Wolnego' Miasta Gdańska 
wyrysowano.

Najlepszą odpowiedzią na to niemieckie 
„W olne Miasto G dańsk" byłaby dobra i ob
szerna książka w tym rodzajó o polskim 
Gdańsku, przeznaczona dla szkól i szerokiego 
ogółu.

Z powojennej lite ratury  gdańskiej należy 
zanotować jeszcze dw a zbiory prozy- i poezji, 
rodzaj chrestom anji czy wypisów, z niemiec- 
ko-gdańskiej lite ra tu ry  pięknej i z bistorji 
G dańska.

Pierw szy zbiór to wypisy, dotyczące samego 
G dańska:’„Danzig. Ein B eitrag zu r deu-tschen 
K ulturkunde", (Gdańsk. Przyczynki do nauki 
o kulturze niemieckiej), zebrane i w ydane 
przez Dr W ilhelm a Tesdorpfa i Romanę. Ha- 
herfeld, Gdańsk, 1920, A. W. Kafemann, 8  str. 
VII, 191. .. . 4

W ypisy czerpane s ą  z „H istorji m iasta  
G dańska" Sim sona, z dziel-pani Q uandt i Bie
dni. z rozmaitych pam iętników , jak  z R. Fos
sa (Erinnerungen eines Schulm annes), z p a 
m iętnika Joanny Schopenhauer, ze wspom 
nień Trojana i Domańskiego, uwzględniono 
także a rch itek tu rę  gdańską.

Wśród poetów i powieś-ciopisarzy spotyka
jmy E idiendorffa, von Kriesa, Mciera, Pietz-

Wyd.; POL. POWSZ. 8P. WYD. Odblta w drukarni „Czasu** w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika.

e j m atki 

ia. lecz pozostaniew.yrzticoną z 
. yego n arodu  

gendy - — pisze je j biograf..
Rodzina nassauska. do której 

Adelajda spokrewniła się w swoim czasie z Pusz- 
kinem.

Mlcdsza córka A leksandra Puszkin:! po r.iz pierw 
szy wyszła zam ąż za Dubelta, zapam iętałego wro
ga wielkiego poety a po raz  wtóry weszła w: mor- 
ganatyczny związek małżeński z księciem  N-tissatr- 
skim . otrzym aw szy ty m i hrab iny  von Morenberg. 
Syn je j lir. Jerzy  Morenberg nie um iał już ani je 
dnego słow a po rosyjsku, chociaż bvł żnuatc 
z księżniczką Jurjew ska. córką A leksandra U; z i'i ' 
syn jego stryjeczny b ra t wielkie; księżny Mn 
Adelajdy a jnaw nuk MikoVra I walczył u cza e 
wojni św iatow ej po strcn ie  Niemiec.

S o sna  Jerzego Zof;a M i.renh-ic w i- /t  ,1  m ą/ 
za w ie lk ipg o  księcia M ichat i Michąliwieza,. k lo n  
zm lo ..nierówne m ałżeństwo zo.-tal w jgr.any  z Ho 
sji i cale swe życie sp ę d z ił w Angtji. o tizyntaw -zi 
dla  sw oje j żony 1 sw oich dzieci ńazw iskó i ty tu ł 
hrabiów  Toi'b>.. . .

.Mir?

M io if l ł l f ń u u  ziem skich’ ośrodków, kolonii, tlo- 
IVlOj^LKUW  lonji, domów, willi, placów, in tere
sów, i zakładów przem ysłowo - handlowych, dla so- 

ktantów , natychm iast poszukuje: Szwar-

Leśniczy-praktyk,
przyjm ie posadę, warunki śkroińi • ' 
poczta Orla n/d Niemnem

(320) ’

15 lat pracy 
‘ lajątkach

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA"
Przy parku sosnow ym , b lisko łazienek  

PoKoje słoneczne, jasne. 
WyKwintna Kuchnia.

Inform acje na m iejscu
lub w  W arszawie,

(2 1 M -)  t e ł .  290-16 .

SENSACYJNA KSIĄŻKA
Lorda DA BER NON A

który wraz z (len. 
Misji Anglo-Franeń:

„ O S I E M N A S T A  
OECYOUJĄCA BITWA 
W DZIEJACH SW ATA”

•Z PRZEDMOWĄ
P. M inistra Spraw  Zagi-unlcznych  
A U G U S T A  Z A L E S K I E G O

z 5 mapami i 2 portretam i 

jest do”nahycia
W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO** 

Warszawa, n l. Szpitalna I.
Prenumeratorzy i czytelnicy .naszego pism“ 
ksia.żkę tę mogą.! otrzymać wraz z przesyłką 

pocztową po cenie ulgowej zł. 10 —.

kera. T rojana. Pompeckiego,— W icherta i in 
nych .

Książka ta  m a- w ykazać niemieckość k u l
tu ry  gdańskiej, a nadto budzić i krzewić u m i
łowanie G dańska. Pom yślana jest też głównie 
jako książka dla mló^lziejiy. ̂ StL dobro wydaw
ców zapisać można, że pominięto spraw y d ra
żniące, jak  n. p. wojnę z Batorym.

Innego rodzaju są wypisy z godłem krzyżac- 
kiem na okładce: Die Ostmarck. Ein Heimat- 
buch. Kresy Wschodnie. Z ziemi rodzinnej). 
Wydal Fritz Braun, Lipsk 1920, F riedrich 
Brandstetter, 8 str. VIII, 413.

Treść jest bardzo obfita, a obejmuje n iety l
ko Gdańsk, ale Prusy Wschodnie, Pomorze, 
Poznańskie; zam ierzano również uwzględnić 
Ś ląsk .

Tendencja książki jest ja sn a  i przejrzysta: 
przypomnieć stracone prowincje, pokazać, jak 
kulturaln ie pracow ali nad niemi Niemcy, jak  
ziemie te opisywali i opiewali, jak  je  ukocha
li, jak  wreszcie pow inny pozostać niem ieckie
mu co Bóg dozwoli i — miecz. Bo oto n a  koń
cu książki widnieje w injetka, przedstaw iają
ca miecz krzyżacki za tarczą, krzyżem zna
czoną, a obok napis: In Deo est spes nostra 
(w Bogu nadzieja nasza). W injetka ta  jes t ró
wnocześnie ilu stracją do ostatniego wiersza 
Bussego „G russ an die Ostm ark", w  którym  
poeta tęskni za utraconą ziem ią rodzinną, 0- 
wocem walki i trudów przodków. „Prawo m a
m y do niej i przyjdzie czas, że do niej w róci
my". Tymczasem:
„DeutscK ‘ist das Land, durin ich. tief m ich betle. 
— Jis wircl aueli deutseji fiir a'1'le Z ukuuft sein '. 
(Ziemia ta niemiecką jest, w zrosłem  w -nią głęboko 
Niem iecką też zostanie po wieki wieków).

Oto, czem się kann i pewna część Niemców 
gdańskich. A może iiowy kurs polityczny w 
Wolnem Mieście wywoła teraz inne nastroje 
w  literaturze gdańskiej ? Nie chce się  w lo  wie
rzyć, choć chciąlo-by się tego życzyć przede- 
wszystkiem w łaśnie Niemcom gdańskim .

Dr 117. Pnicw sli.

Redaktor odpowiedzialny: W ładysław Szydłowski.

skromnyc.il
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